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Obrady komisji budżetowej Sejmu
nad budżetem Min. Opieki Społecznej

Zachowana będzie pom oc dla bezrobotnych. Reforma ubezpieczeń. 
Bezpieczeństwo pracy. O zatrudnienie młodzieży.

WARSZAWA. Na po rządku  dziennym  
w czo ra jszy ch  o b ra d  kom isji  budże tow ej 
zn a jd o w a ł  się  b u d ż e t  M in is ters tw a O pie  
ki Spo łeczne j .  O brady  n a d  tą  czę śc ią  
b u d ż e tu  za in au g u ro w ał  d łu ż sz e m  p rz e ­
m ów ien iem  p. min. Ja sz c z o ł t .

Zasiłki dla bezrobotnych będą 
wypłacane

N a w s tę p ie  sw o ich  wywodów p. m i­
n is te r  w skaza ł  na zm n ie jszen ie  się w 
b u d żec ie  o 14,5 milj. zł. ta k  ważnej po 
zycji, jak d o p ła ty  dla zabezp ieczen ia  na 
w ypadek  b ez ro b o c ia  i na pom oc dla 
b e z ro b o tn y ch  D opła ty  do  z a b e z p ie c z e ­
n ia  na  wypadek bezroboc ia ,  k tó re  w y ­
nosiły 10 m iljonów  zł. zm nie jszono  do 
1 miljona. Różnica pow sta ła  s tąd ,  że ko 
szty ad m in is t racy jn e  funduszu  za b e z p ie ­
czen iow ego  m ieszczę  się  obecn ie  w wy 
d a tk ach  F unduszu  Pracy.

—  W każdym ra z ie  — ośw iadcza  p. 
m in is te r  — uw aćam  za n ie z b ę d n e  s tw ie r  
dzić , że zasiłk i będę  b ez robo tnym  w y­
p łacan e  w da lszym  ciągu  w ram a c h  u 
s ta lonych  us taw ę .

Mimo zm nie jszen ia  kredytów  na po- 
m oc  dla bez robo tnych , k redyty  w preli 
m inarzu  Funduszu  P racy  nietylko nie u- 
legły zw iększen iu , lecz  zm nie jszy ły  się 
ze 127 milj. na  95. Istn ieję  wszelk ie  da 
ne , że n a sk u te k  planowej polityki rzędu  
nas tęp i  w najbliższym czasie  ożywienie 
życia g o sp o d a rczeg o ,  k tó re  uczyni w da 
nej m ie rze  zb ęd n em i sk re ś lo n e  wydatki 
n a  b ez ro b o c ie .

B ezro b o c ie  —  pow iada  d a le j  p m i­
n is te r  —  po tęgu je  s ię  w raz  z kryzysem, 
a tkw i ono zarów no  w n ied om agan iach  
us tro ju  ro lnego, jak i w n iew spó łm ier-  
n em  d o  corocznego  400.000 przyrostu  
now ych  ręk  do pracy i za tam ow ania  u- 
pustu ,  jaki daw a ła  em igrac ja .  Gdy w ro 
ku 1934 z a b ezp ieczen ie  ob e jm o w a ło  
837.000 robotników, na 1 l is topada r ub. 
o s ięg n ę ło  ono 901.000

N ajwiększe troskę  dla p- m in is tra  
je s t  o d c in ek  m łodz ieży  bez ro b o tn e j .  
L iczba  m ło d z ień có w  od 16 do 19 lat 
w łęczn ie  wynosiła w roku ubieg łym  oko 
lo  2 miljonów. Wyniki p rzep ro w ad zo ­
nych s tud jów  i badań  pozwolę przystą- 
pić do  rozs trzygn ięć  p rak tycznych  w tej 
dz iedzin ie .  Z b ę d n e  p oza tem  na roli 4  do 
6 miljonów ludności wiejskiej c isnę  nie 
ty lko n a  rynek p racy , ale t e m sa m e m  i 
na p lace  robo tn icze .

Do w ażnych obow ięzków  swego re 
so r tu  p. m in is te r  za l icza  d b a ło ść  o w a­
runki higjeny i b ezp ieczeńs tw a  pracy- 
Do przes trzegan ia  tych w arunków  p rzy ­
czyni s ię  św ieżo  zrea lizow ana ins ty tuc ja  
asy s ten tó w  inspekcyjnych.

Celem  zwizytowania  w c.ięgu roku 
wszystkich  zak ładów  na leża łoby  zw ięk ­
szyć  persone l inspekcyjny z obecnych  
101 do 170.

Jeszcze czas na Izby pracy.
Co do  izb pracy to  pan m in is te r  o- 

św iadcza , że  decyz je  w tej sp raw ie  wy­
m aga ją  je szcze  bardzo  g run tow nych s tu  
d jów. P ro b le m  bow iem  sam o rząd u  świa 
ta  pracy nie  posiada  u nas odpow ied ­
n ich  dośw iadczeń .

Układy zbiorowe pracy.
Dalej p. m in is te r  zakom unikow ał,  że 

m in is te rs tw o  pod ję ło  p ra c e  nad  uzgod­
n ien iem  pro jek tu  ustawy o zbiorow ych 
uk ładach  pracy z wym aganiam i innych 
reso r tów . P r a c a  ta  dob iega  już końca  i

w na jb liż sze j  p rzysz łośc i  p rojekt z n a j ­
dz ie  s ię  na R adz ie  Ministrów.

Nowe reformy ubezpieczeń.
Dłuższy us tęp  sw ego przem ów ien ia  

p ośw ięc ił  p. m in is te r  zag ad n ien iu  u b e z ­
p ieczeń  spo łeczn y ch ,  w spom inając  o do 
konanych  obniżkach  w u b e z p ie c ze n iu  e -  
m ery ta lnem , co  da  w stosunku  rocznym  
około  30 m iljonów rocznie , a po za tem  
o  w y łączen iach  od  obow iązku  u b e z p ie ­
czen ia  cho robow ego , k tó re  dą  około 9 
miljonów złotych, w reszc ie  z ty tu łu  o b ­
niżki sk ładki w u b ezp ieczen iu  od bez ro  
bocia  pracow ników  um ysłow ych, p mini 
s t e r  podkreślił ,  że  o sz c z ę d n o śc i  ro c z n e  
dzięki tym obniżkom  d ą d z ą  w g lobalnej 
su m ie  45 miljonów złotych.

Ulgi w zakres ie  obc iążania  pracodaw  
cy w u b ezp ieczen iu  w ypadkow em  wyno­
sić  m aję  3,6 miljonów rocznie .

M inis ters tw o ro zp o czę ło  już p race  
nad  re fo rm ę  u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e ­
go pracow ników  um ysłow ych.

W za k o ń c z en iu  p. m in is te r  w skaza ł 
na p o rm ś ln e  ksz ta ł to w an ie  s ię  s to s u n ­
ków Polski z m iędzynarodow ą o rg an iza ­
cją pracy.

Po  przem ów ien iu  p. m in is tra  wygło­
sił  długi, bo trw ający  blisko dw ie  i pół 
godzinv, r e f e r r t  sp raw ozdaw ca  bud że tu  
M inis ters tw a Opieki S po łeczne j ,  poseł 
T o m a s z k i e w i c z  ( dz ie nn ik a r z ) .

Półtora mil|ona ludzi szuka pracy.
Zo główną sp raw ę  obecnych  czasów

re fe re n t  uw aża bezroboc ie ,  m iljonowy 
bow iem  n a d m ia r  ręk  roboczych  n a  wsi 
c iągn ie  do m ia s t  i tu  napotyka  na prze 
sz ło  półm iljonow ą r z e s z ę  bez  pracy. Na 
jedną  ro dz inę  m ało ro lną  wypada d z ie n ­
nie jeden  z ło ty  na  wyżywienie, m ieszka  
nie i ubran ie .

O k reś len ie  rzeczyw is tego  s ta n u  b e z ­
ro b o c ia  je s t  t ru d n e .  R efe ren t  p rzypusz ­
cza ,  że łączn ie  ze  zwolnionymi z pracy 
poszuku je  zajęc ia  około 1.400 000 ludzi.

SkródC czas pracy.
By opanow ać  bezroboc ie ,  zd an iem  

re fe ren ta ,  t rzeb a  w prow adzić  sk rócen ie  
czasu  pracy  w tych dz iedz inach ,  gdzie  
to  być m oże w prow adzone , p rzy lo to w y  
wać inw estyc je  nietylko ze  s trony rzędu  
i z as to so w ać  spraw iedliw y podzia ł i s t ­
n ie jące j  pracy.

W reszcie  wielkie z a g a d n ie n ie  em igra  
cji w ew nę trzne j  t. zn. przypływu b e z ro ­
bo tnych  ze wsi do m ias t  m ożna z a ła ­
twić zap o m o cę  szybkiej przebudow y u- 
s tro ju  rolnego, p rzezn acza jąc  na ten  cel 
n a d m ie rn ie  zad łużone  m ajątk i.

9.863 cudzoziemców w przem yśle.
Z zag adn ien iem  bezroboc ia  mówca 

łączy  so raw ę  za tru d n ien ia  c u d z o z ie m ­
ców i dom aga  się , by bez  inspek to ra  
pracy  n iew olno było u d z ie lać  zezw oleń  
na z a t ru d n ie n ie  cu d zo z iem có w , k tórych 
w roku 1933 było w naszym  p rzem yśle  
9  863 osoby.

Płac nie wolno ruszać!
M ówca wyraża dalej  uznan ie  dla rzę 

du, że p rzep ro w ad za jąc  obniżkę  cen  
z a s trzeg ł  w sposób  kategoryczny  n ie n a ­
rusza lność  p łac  p racow niczych .

Młodzież I kobiety.
Mówca d o m a g a ł  s ię  po za tem  u s ta w o ­

w ego za ła tw ien ia  przepisów  o och ro n ie  
pracy m ło d o c ian y ch  i k ob ie t  w sens ie  
uzgodn ien ia  wieku rozpoczęc ia  pracy z 
w iekiem  ukończen ia  szkoły, o rganizacji  
opieki nad  m łodz ieżą  usuw aną  z pracy  
z pow odu s łabego  zdrow ia , sprawy ż łó b ­
ków iłd.

O m aw ia jąc  cyfry b u d ż e tu  re fe re n t  z a ­
znaczył, że wydatki p re l im inow ane  są 
w kw ocie  43 244.000 zł., dochody  zaś 
w wysokości 6  544.400 zł.

Za mały kredyt ma Fundusz 
Pracy.

N astępn ie  m ó w ra  z re fe ro w o ł  bu d że t  
F u n d u szu  Pracy , k tóry p re l im inu je  się  
w w ysokości 35 miljonów zło tych , a 
w ięc  m nie j,  niż w roku b ieżącym . Przy 
dysponowaniu- tą  kwotę ilość z a t ru d n io ­
nych m oże  w ynosić  40 000 osób. W 
związku ze szczup łość ię  środków  F u n ­
duszu  P racy  re fe re n t  ape lu je  do  rzędu, 
ażeby w razie, gdyby sp o d z iew an a  p o ­
p raw a gospodarcza  n ie  da ła  zw iększonej 
ilości z a tru d n ien ia ,  do łożono  w szelkich  
wysiłków na zn a le z ien ie  środków, by 
zw iększyć  kredyt G u n d u szu  Fracy.

Ofensywa włoska narazie wstrzymana
300.000 żołnierzy wzmocni wojska negusa.
Abisyńczycy zestrzelili 3 samoloty włoskie.

Na wyżynach Harraru
mają s ię  rozstrzygnąć losy  

wojny ablsyńskiej.
RZYM. —  „ G a z e t ta  de Popolo*. od­

m aw ia jąc  zw ycięstw o gen. G razian iego  
n ad  wojskam i rasa  D es ta  tw ie rd z i ,  że 
o b ecn ie  a rm ja  w łoska  m o ż e  posuw ać 
się w k ierunku O g a d e n u  b ez  obawy za 
g rożenia  na lew em  skrzydle , oraz  liczyć 
no w spó łudz ia ł i pom oc  su ł ta n ó w  so m a ' 
l ijsk ich , k tórzy zgłosili  u leg łość  w o b ec  
Włoch. Z drugiej s t ro n y  n egus  nie b ę ­
dzie  m ógł ła tw o  p rzy s łać  rasow i D esta  
posiłków, poniew aż w pobliżu  Addls A- 
beby  zn a jd u je  s ię  tylko około 30.000 
ludzi, a m o żn o ść  p rz e rz u c e n ia  s i ł  z 
f ron tu  północnego spow odu  złych d ró g  
je s t  bardzo  p rob lem atyczna.

W konkluzji p ism o tw ie rd z i ,  że S o ­
m ali  s tan ie  się na jw ażn ie jszym  o d c in ­
k iem  te re n u  w ojennego . Na wyżynach 
H arraru  m uszą  s ię  ro zs trzy g n ąć  losy 
wojny. Wyżyna ta  pos iada  szczegó ln ie  
w ażne  znaczen ie  poniew aż przeb iega ją  
na jw ażn ie jsze  drogi, k tó rem i idę t r a n ­
sporty  z Som ali francusk iego  i a n g ie l ­
skiego.

O siągn ięc ie  i za jęc ie  tej wyżyny je s t  
s to su n k o w o  znacznie  ła tw ie jsz e  drogą 
c d  po łudn ia  przez  OjBfaden n iż  od  p ó ł ­
nocy.

HARRAR. — W Goraibli (pom iędzy  
H arra rem  a D żidzigę) n a s tą p i ł  w ybuch  
w sk ładz ie  am unic j i .  O fiaram i w ybuchu  
padło  około 50  zab itych  i rannych.

LONDYN. —  Trzy sam olo ty  w łoskie 
zos ta ły  z e s t rz e lo n e  w czas ie  b o m b a rd o ­
w ania , dokonyw anego  w prowincji Wal- 
kolt.

W iększe operacje w ojenne  
wstrzym ane.

W ofensyw ie  gen. G raziani na  froncie  
som alijsk im  n a s tą p i ła  przerw a, choc iaż  
c ięg le  je sz c z e  odbyw ają  s ię  d ro b n e  u- 
tarczki pom iędzy  pa tro lam i w łoskiem l, 
a d ro b n em i grupam i wojowników abi- 
syńsk ich , b ron iących  o d w ro tu  rasa  
Desty.

Ras Desta  o trzy m a ł  już p ierw sze  p o ­
siłki, k tó re  są o c e n ia n e  na 30  do 60 
tys ięcy  żołnierzy .

Nowy rozkaz  m obilizacy jny , wydany

przez  c e sa rz a ,  p o zo s ta je  n iew ątp liw ie  w 
zw iązku z porażką rasa  Desty . Nowa 
m obilizacja  da p rze sz ło  300.000 ż o ł ­
nierzy,

S am olo ty  w łoskie  bom bardow ały  
w czoraj D aggahbur  i N eghelll  na f ro n ­
c ie  południow ym  Abisyńczycy tw ie rdzę ,  
że do ty ch czas  u d a ło  im się  s t rą c ić  13 
s a m o lo tó w  w łosk ich .

Na froncie  p ó łn o cn y m  toczę  s ię  s t a ­
le d robne  u ta rczk i ,  ale  ob ie  s trony  po ­
w strzym ują  s ię  od d z ia łań  na większą 
skalę . A bisyńczycy  zestrze l i l i  włoski s a ­
m olo t b o m b ard u jący  n a  po łudnie  od 
M akalle.

GENEW A. —  Liga N arodów  nie u- 
dzieli Abisynji pom ocy finansow ej.

Wstrząsający dramat w więzieniu.
Obłąkany straZnfk strzelał z karabinu m aszynow ego.

p e lan em  w ięz iennym , ks. Sowińskim 
śp ieszy ło  przez dz ied z in iec  do kaplicy 
na  po ranne  nabożeństw o , z okna budki 
obserw acy jno  wartow niczej rozległ się 
p rzeraża jący  krzyk ob łąkanego  Czajkow­
skiego: „ Ja  c h c ę  sp raw iedliw ości , p o ­
czerń sza len iec  dopad ł  do k a rab inu  m a ­
szynowego, z k tórego  p oczą ł  o s trze liw ać  
p rzechodzących ,  lub us i łu jących  s :ę  zbli 
żyć w kierunku budki jego  więźniów i 
s trażn ików  w ięziennych .

Pon iew aż  sytuacja  s ta ła  s ię  b a rd zo

GRUDZIĄDZ. W ięz ien ie  k a rn e  w 
G ru d z iąd zu  było w czo ra j  w idownię w strzą  
sa jące j  tragedji .

S trażn ik  w ięzienny, Jan  Czajkowski 
od 17 lat pe łn iący  bez  przerwy w zak ła  
dz ie  tym  s łu żb ę  w artow niczą  w b u d ce  
Obserwacyjno - w artow nicze j ,  w pada ł  od 
pew nego  c z a su  w s tan  zaćm ien ie  u m y ­
s łu  m ia ł bow iem  być wkrótce, zwolnio 
ny ze  s łużby.

W czoraj Czajkowski w p a d ł  w 
s tan  zupe łnego  zaćm ien ia  um ysłu . —  
W chwili, gdy k ilkunas tu  w ięźniów z ka  x n . r T . l n i k  w i e z i e n i a
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alarmował  pogotowie pnlicyjne oraz 
straż pożarną.

Po dwugodzinnem oblężeniu udało 
się straży pożarnej l policji obezwładnić 
nieszczęśl iwego oszalałego strażnika wię 
z i m nego i przenieść go do więziennego 
oddziału psychjatrycznego.

Cudownym wprost sposobem nikt nie 
został  raniony, ani też zabity kulami 
strzelającego z karabinu maszynowego 
nieszczęśl iwego szaleńca.

2.400 Polaków  wydalili Czesi 
w  ciągu  ub ieg łego  roku.

MOR OSTRAWA Władze czeskie w 
dniach os tatnich  wzmogły niezwykle 
akcję wydalania z granic republiki oby­
wateli polskich. W większości wypadków 
wydaleni obywatele polscy urodzili się 
na Śląsku lub Morawach.  Najliczniejsze 
wypadki wydalania mają miejsce w 
pow. ostrawsklm.  Z jednej tylko miej ­
scowości Witkowice koło Mor. Ostrawy 
władze czeskie wydalają codziennie po 
kilku obywateli  polskich.

Według czeskiego czasopisma „Try- 
buna” Czesi wydalali  w r. 1935 prze­
ciętnie po 200 Polaków miesięcznie,  
więc 2400 w c'ągu całego roku.

Jak donoszą „Lidowe Noviny" wła­
dze czeskie zamierzają w najbliższej 
przyszłości wydalić z Rusi podkarp ac­
kiej 800 obywateli polskich, przeważnie 
Ukraińców, żołnierzy byłej armj i ukra­
ińskiej.

Konkurs na p ro jek t otoczenia 
kopca  na Sowińcu.

KRAKÓW. Komite t  odb u d o w y  kop 
ca Marszałka Pi łsudskiego rozpisał  kon 
kurs  dla archi tektów urbanis tów i a r ­
tys tów plas tyków polskich,  na projekt  
urządzen ia  o toczen ia  k o p ca  na  Sow iń ­
cu z te rm inem  do 25 lewietnia. Ustano 
wiono trzy nagrody:  8 tys.,  4 tys.  i 
2.500 oraz 5 zaku pó w po 500 zł. Bliż­
sze szczegóły poda komite t  w tych 
dniach

17.106 w ięźn iów  zw oln iono  
na p o dstaw ie  am nestji .

WARSZAWA. Według obl iczeń d e ­
p a r t a m en tu  k a rnego  Min Sprawiedl i­
wości na t er en ie  ca łego kraju na dz. 1 
bm.  w więzieniach przebywało  55 336 
więźniów,  z t eg o  więźniów od s iadu ją ­
cych karę  —■ 42.279 i ś ledczych — 
13.057.

Na pods taw ie  przepisów us tawy 
am n es ty jn e j  zwolnionych zos tało w 
driiach od 3 — 15 bm.  — 17.106 więź­
niów,  z tego — 14.200 osób uk ar anych  
za przes tęps twa pospol i te  i 2 906 za t. 
zw. poli tyczne.  Na dz. 16 bm.  pozośta  
ło w więzieniach 38.230 osób.

Liczba osób zwolnionych na p o d ­
s tawie  amnest j i  s tanowi  41 proc.  o g ó l ­
nej  liczby więźniów karnych,  względn ie  
31 proc. ogólnej  liczby więźniów.

Groźba w yda len ia  3 m lljonów 
cudzoziem ców z Ameryki'
WASZYNGTON. Członek kongresu  

Diez ze s t an u  Texas zakomunikow ał  
prasie,  iż zgłasza w kongres ie  a m e r y ­
kań sk im  projekt  us tawy,  przewidujący 
ca łkowite ws t rz ymanie  imigracji  do  
Ameryki,  oraz depor tac j ę  w przeciągu 
j ed n e g o  roku 3 mi ljonów „ n i e p o ż ą d a ­
nych o b co k r a jo w c ó w " .

Diez u t rzymuje ,  że inne  kra je p o ­
czyniły jeszcze su rowsze kroki w o 
b ro n ie  swych obywa te l i .  Diez o ś w ia d ­
czył, iż liczy na popa rc ie  100 członków 
ko ngre su  i 155 pat r jotycznych organi-  
zacyj,  k tóre  l iczyć mają  n iemniej ,  niż 
7 mil jonów członków.

B S B S r S l

Po zgonie króla Jerzego V.
U roczystości p ogrzeb ow e odbędą s ię  28 bm. — Zwłoki 

króla w y sta w io n e  w  W estm inster ze.

Jutro w „Słowie
» KOLUMNA HUMORU i t

■ensue

LONDYN. W dniu  wczorajszym zwło 
ki króla J e r zeg o  V zostały p rzewiez io ­
ne  do  Lo ndynu  i w dnłu  dzisiejszym 
wys tawione w o pac tw ie  Westminster -  
skieni.  Przed złożeniem zwłok do t ru m 
ny zdjęto maskę p o ś m i e r t n ą  króla.

28 bm. uroczystości pogrzebowe.
Uroczystości  pogrzebowe króla J e ­

rzego od b ęd ą  się 28 stycznia.
Zwłoki królewskie zos taną  złożone 

na wieczny spoczynek w podziemiach 
kościoła za mkow eg o  w Windsorze  o- 
bok zwłok króia Edwarda  VII i królo­
wej1 Aleksandry.  W uroczystościach po 
grzebowych w ezm ą  pra wdopodobnie  
udział królowie Norwegji,  Danji,  Belgji,  
Bułgarji  i Grecji,  ks iążą regent  j ug o­
s łowiański ,  n a s t ę p c a  t ron u szwedzkie­
go oraz przedstawiciele wszystkich in­
nych d o m ó w  panu jących  i szefów 
państw.

Transmisja uroczystości 
pogrzebowych.

Uroczystości  pogrzebu króla J e r z e g o  
V b ę d ą  t ra sm i tow ane  z Lo ndynu  przez 
Polskie Radjo Kierownictwo Polskiego 
Radja porozumiało  się z P. B. C. 
w Londynie  w tej sprawie.  Cały p r z e ­
bieg uroczystości  po grzebowych w dniu 
28 bm..  będzie  t ransmitowany  do War­
szawy i odb ier any na płyty.  T ra n s m i ­

sja z tych zos tanie  później  n a d a n a  z 
Warszawy na wszystkie rozgłośnie pol ­
skie'  Do radjowego repor tażu w mon 
to w an e  zos taną  wyjaśn ienia  poiskiego 
speake ra .

ADDIS ABEBA. Z okazji zgonu  kro 
la J e r z e g o  V ogłoszono na dworze  abi 
syńskim 8-dniową żałobę.

dza z pewną dumą,  że minister wojny 
Febry musiał  przyznać we wtorek w 
Izbie, że w armji francuskiej istnieją ko 
mórki komunistyczne.

N iesam ow ite  odkrycie.
OGRODZIENIEC.  W mieszkaniu J ó ­

zefa Woźniaka, kościelnego parafji w 
Zaprzysiężenie rządu I parlam entu Ogrodzieńcu,  policja wykryła skład przed

miotów pochodzących z kradzieży. r*~J

IIN ajpiękniejszy film św iata!
Arcydzieło niesamowitości i grozy — 

— całe w naturalnych kolorach!

LONDYN. P a r l am en t  brytyjski z e ­
brał się wczoraj o godz.  18 ej. Wszyscy 
posłowie przybyli ubrani  na czarno.  
P rzewodniczący odczyta ł  rolę przysięgi: 
„Przysięgam*, że d ochow am  wierności  
królowi Edwardowi ,  jego nas tępcy  tro 
nu i s u k c e s o r o m ”. Przewodniczący wpi 
sał nas tępn ie  swe nazwisko do księgi.  
Po nim powtórzyli  przys ięgę  i wpisali  
swe nazwiska p re mje r  Baldwin,  k a n ­
clerz skarbu  Cham ber la in ,  minister Si ­
m on  i wszyscy cz łonkowie rządu Po 
nich aktu  tego dokonal i s iedzący w 
pierwszych ławach członkowie opozycji  
z le ade re m  posłem Athlee na  czele.

Pod
podłogą mieszkania znaleziono ponadto 
dwie t rumienki  ze zwłokami noworod­
ków. Obok t rumienek znajdowały się 
zapasy artykułów żywnościowych. Do­
tychczas zgłosiło się 14 poszkodowa­
nych przez kradzieże,  którzy rozpozna­
wali swą własność.  Odnośnie znalezio­
nych zwłok przeprowadzane są docho­
dzenia.

Z agrzebani g ruzam i zaw alonej 
kam ienicy.

NAKLO. Wczoraj wieczorem przy 
ul. Wodnej  zawal iła się 1-pięt rowa ka-

Dalsay ciąg zaprzysiężenia odby wać mien ica  grzebiąc  pod gruzami  całą ro- 
się będzie  dziś popołud niu ,  a  dopiero  dzinę  Borońskich.  Straż pożarna  zdoła- 
w czwar te k  t. j. gdy już wszyscy po- ła wy dob yć  ciężko okaleczonego  Bo. 
słowie złożą przysięgę,  p remje r  odczy- rońsklego,  prowadząc  dalsze prace  ce- 
t a  orędzie królewskie,  po czem nas tąpi  i em  ura towania  Borońskiej  i dwojga 
uchwalenie  przez tebę wyrazów współ  dzieci, 
czucia dla królowej wdow y oraz hołdu 
dla króla Ed w ard a  VII

Opieczętowanie lokali
Stronnictwa Narodowego w Łodzi.

ŁÓDŹ. Wczoraj wieczorem w b ra ­
mie domu przy ulicy Sienkiewicza 9 
został  zatrzymany przez policję osobnik, 
przy którym znaleziono rewolwer oraz 
bombę.  Aresztowany podał,  że nazywa 
się Błaszczyk. Ustalono, że jest  on 
członkiem Stronnictwa Narodowego. — 
Jak stwierdzili  pirotechnicy bomba zna­
leziona przy aresz towanym była o wiel­

kiej mocy wybuchowej.  W związku z 
tern w ciągu ub. nocy przeprowadzono 
szereg rewizyj oraz za trzymano kilka­
naście osób. Wszystkie lokale partyjne 
Stronnictwa Narodowego zostały opie­
czętowane- Błaszczyk odmawia  zeznań 
w sprawie pochodzenia i przeznaczenia 
bomby

Law ina śn ieżna  zasypa ła  
30 robotn ików .

TOKIO. 80 robotników, którzv o- 
czyszczali tory ze śniegu na iinji Tsu- 
ruga— Niigata, zasypała olbrzymia lawi­
na śnieżna. Dotychczas wydobyto zwło- 
kt 4 ludzi,  36 robotników jest. jeszcze 
zaginionych.

W okolicach tych panują niezwykłe 
mrozy i śnieżyce,  co spowodowało wiel 
kie trudności komunikacyjne.

Z agin iony  lotnik odnaleziony 
po 9 latach.

GEORGETOWN (Gujana Brytyjska).
Lotnik am eryk ańsk i  Will iams odnalazł

„  Ł pod o b n o  ślady lo tn ika  Redferna,  któryBrytanią w sprawie  sojuszu wojskowe- 2agjnął  w ^ r. w czasie ra idu lotni
go, który poprzedzić m a  zawarcie t rak Q zg Stanów Zjednoc ch do
ta tu  angia lsko-egipskiego.  Strona bry- Rjoa de J a n e i r o .
ty jska  naleg a  również na uprzedn ie  za w  ubjegłym tygbdniu,  powracając

. . łatwienie kwestj i  S u d an u ,  na Której u- nr,Hrńżv rłżnrmla Dołudniowo-
 ̂ lk n e ,>’ r° k° “,!l" i“ 0 , r a k t a ‘ *  '• , 9 3 0 ' am er y k ań sk ą ,  Williams napo tkał  ślady

Niemcy zażąda ły  w  Londynie Redferna,  który podo bno  przebywał  
i / n l n n i i ?  n ied aw n o  w jednej  z miejscowości  od

zw rotu  kolonij?  wiedzanych przez Williamsa.
WIEDEŃ. Rząd niemiecki  uczynił Wil liams zaznacza,  łż zły s t an  zdro- 

juź — według sensacy jnych  donies i eń  wia, brak zapaśów żywności  oraz t r u d ­
zę źródeł  f rancuskich — pierwszy krok ności te r eno we  zmusł ły go do zanie- 
w sprawie  odzyskania  swych daw nych  chania poszukiwań w chwili,  gdy zbli- 
koloni j.  żał się już do upragn ionych rezultatów.

Mianowicie —  według tych donie- Will iams zamie rza  podjąć  dalsze posau 
s ień —  mieli przybyć do Lo n d y n u  dwaj  kiwania po d o k o n an iu  naprawy  swego 
wysłannicy n i em iec k ie g o  urzędu zagra apara tu ,  
n icznego v. S t u m m  i v. Kuhlman,  któ-
rzy złożyłi odn o śn ą  deklarację  w Fo- |0  la t  SUU.
rCIM. Eden6 polecił  im zak o m u n ik o w ać  Mieszkaniec mias ta Springfield w

— -------  - że rozpa t ry w an ie  n iemieckich żądań Stanach Zjednoczonych nazwiskiem Lor
w e t  jeszcze donioś lejszy.  Z tego właś  k o ion ja lnych m og łoby na s tąpi ć  dopie-  d «y. M  )u i  ,p' ew^e . P«-zeci 4fiu 
nie powodu sprawa  sankcyj zos tała u- rQ p0 poWrocie Niemiec  do Genewy,  l ych 10 clu ,at ° bud*!* ?'« ‘ylko d " a 
su n ię ta  na drugi plan.  oraz po ws tąpieniu  Niemiec  do  zbioro razy: r “z w r.o kuJ  ?°,’ S

J a k  wielkie znaczenie przypisuje wćqo europejskiego sy s tem u  bezpie-  0 b a  obudzenia się były bardzo krótkie 
Anglja debacie  nad  sy tuacją  w Gd ań  . . ^ c t i y .  W ra?!* iest zu- 1 Lordey zapadał  po nich w jeszcze

P ro te s ty  przeciw  gw ałtom  
litew sk im .

WILNO. Wiece protes t acyjne  p rz e ­
ciwko prześ ladowaniu  Polaków na Lit 
wie, odby wają  się w dalszym ciągu m 
t e re n i e  Wileńszczyzny.  Uchwalono  rezo 
lucje  pro tes tacy jne ,  k tóre  przesyłane  
są nas tępn ie  na ręce p. wojewody wi­
leńskiego Zdarzają się wypadki,  że do 
p ro te s tów przyłącza się także  ludność 
l i tewska,  jak miało  to miejsce w Giłu- 
tach,  wsi na  po gran icza  l i tewskiem,  za 
mieszkałe j  w większości  przez ludność 
l i tewską.

Anglja w y s tąp i  w  obronie  po ­
w agi Ligi Narodów w Gdańsku.

GENEWA. Pro b lem  gdański uw a ża ­
ny  jest  w Genewie  za równie donios łą 
kwestję prest iżu Ligi Narodów,  jak 
konf l ik t  włosko-abisyński ,  a m oże  na-

II
ii G A B IN E T  f iJ, FIGUR WOSKOWYCH II

H Niesamowity dramat, który wywołał na Bil 
całym świecie oszałamiające wrażenie g ( |

II
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całym świecie oszałamiające wrażenie 
— W rolach głównych: Fay W ray, 
Glenda . a r r e l  i L. Atwill. —
Nad program: Piękny Dodatek w 
kolorach i N o w a  A tualnośc i  F o x a

!!
w§

II

■ ■ "S T  —  - i  >- -  -------  częństwa.  W przeciwnym razie jes t zu- * Lordey z a p a d a ł  po
sku,  świadczy fakt że min.  Eden pozo- p e j n j e wykluczone,  aby za in te resowane twardszy sen. Lordey jest odżywiany we
sta je  nadal  w Genewie ,  m im o  śmierc i  m o c a rstwa chciały wdawać się z N iem  śn,s Domownicy przyzwyczaili się do
króla angielskiego,  aby bronić prestiżu cami  w jakąkolwiek dyskus ję  na ten  )*8° f* g 0 . ,UZ
Liqi N a ro d ó w  w sposób demonst racyj -  fp m at  dztć.  Ostatnio Lordey został  umleszczo-

a ny w klinice, gdzie zaj 11 się nim le­
karze.

I  Kino „LUNA” I
^  R a p r e z a n t a c y j n y  Kino -  T e a t r  w C z ę s t o c h o w i e .  ^

|  BENITA —  D O M  —  F E R M  g
tfgj, wesoła trójka w wesołym filmie
~  d la wesołych i smutnych p.t.

JAŚNIE PAN SZOFER $
trzeci f i l m  ze złotej serji 

przebojów Kina „LUNA*1 1936 r.

ny, pod obn ie ,  jak to uczynił  w o d n i e ­
s i en iu  do konfl iktu włosko abisyńskie-  
go.  Min. E den  uchwyci ł w s posób  w y ­
soce zna m ienny  inicjatywę w kierunku 
z l ikwidowania o b ecn eg o  s t an u  rzeczy 
w Gd ańsku .

Dymisja rządu Lavala.
PARYŻ. Wczoraj premjer Laval od­

był kolejno konferencje z kilku ministra 
mi a potem był przyjęty przez prezy-

tem a t .

Komintern o tw arc ie  p rzygo to ­
w uje  rew olucję  w e  Francji.
PARYŻ. Z okazji kongresu kra jowe­

go partji komunistycznej,  który rozpo­
czął  się wczoraj w Paryżu, generalny 
sekretarz kominternu,  Dymitrow, wydał 
orędzie.

W orędziu tern powiedziane jest m. 
in.: Komuniści  francuscy okażą się praw 
dziwymi rewolucjonistami , jeśli będą

denta Lebruna.  O godz. 15 rozpoczęło pracowali w duchu 7 ego m i ę d z y n a r o d o ­
wego kongresu komunistycznego i ieśli 
chłodno uświadomią sobie,  że proletar­
iat francuski bezwarunkowo musi posia­
dać  silniejszą i bardziej  bojową partję 
na swem terytorium".  Orędzie kończy 
się wiele obiecującem napomnieniem,

Zapowiadamy: Film niebywały! —
„Sen nocy letniej" Szekspira Jfc*

B 93gR 5StaSa<£=!£32l8

się posiedzenie rady gabinetowej,  na 
k tórem zadecydowana zosteła zbiorowa 
dymisja rządu.

Przesilen ie  rządow e w  Egipcie.
KAIR. Rząd po d a ł  się do dymisji .  

Król powierzył misję u tworzenia  g a b i ­
netu koal icyjnego p rz ywódcy n a c jo n a ­
listycznej partji „Wafd"  Nachasowi-pa- 
szy.

Głownem za d an iem  no w ego  rządu 
m a być k o n t y n u o w a n i e  r o k o w a ń  z W

Nad program: N a j n o w s z y  t y g o d -  
żę jednem z najpilniejszych zadań po- n ik  a k t u a l n o ś c i  oraz ciekawe zdję
winno być dostosowanie organizacji  par- cia z wojny w A b isy n j i .  ^
tyjnej do politycznego wpływu partji i g g  Początek seansów o godz. 5.15 p p.
wychowywanie tysięcy nowych zwolenni „  Ostatni seans a godzinie 9.30 wiecz a*,
ków w duchu Lenina i Stalina.

Komunistyczna „Humani te” stwier- 9$ 8$
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Piątek 24 atycznia. f  Tym eteusza B M. 
Wflckód słońca o g. 7,28. Zachód o g. 16.07.

Nocne d y ż u r y  a p t « l .
W  nocy z czwartku na piątek: II Aleja 

Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę, Nowy Ry­

nek, Aieja Wolności.

Dyrektor Polskiej  Macierzy Szkol 
nej w Częstochowie. W dniu  wczoraj ­
szym bawił  w naszem  mieście  dy re k ­
tor Polskiej  Macierzy Szkolnej  p Stem- 
ler z Warszawy i odbył z przeds tawi­
cielami  miejscowych władz konferencje  
w sprawie  wskrzeszenia  na mie jsco ­
wym te ren ie  działalności  Polskiej M a­
cierzy Szkolnej .  Spraw a pon ownego  
powołania  d o  życia placówki  tak wiel­
ce  zasłużonej  instytucji  oświatowej  
spo tkał a  sie z żywym oddźwięk iem  ze 
s t rony przedstawicie l i  miejscowych 
władz.

Zadłużenie  k ró tko term inow e roi 
nlctwa. Zadłużenie rolnictwa polskiego 
w kredycie krótkoterminowym jes t  na 
podstawie statystyki, prowadzonej swego 
czasu przez misters two skarbu, szaco­
wane na 1.724.8 miljonów złotych.

W sumie tej mieści się około 800 
miljonów złotych krótkoterminowych zo­
bowiązań rolniczych o charakterze zor­
ganizowanym. Reszta zadłużenia krótko­
terminowego przypada na kredyt niezor 
ganizowany.

Nowe władza  Okr Tow. Organi­
zacji I Kółek Rolniczych. W tych 
dniach w obecności  dyrektora Izby Rol­
niczej w Kielcach inż. Śląskiego i na­
czelnika wojewódzkiego wydziału rolnic 
twa i reform rolnych inż. Nowoleckiego 
odbyło się posiedzenie Rady Okręgowe­
go Towarzystwa Organizacji  i Kółek 
Rolniczych. Przewodniczył długoletni 
prezes  Towarzystwa p. Olszyński.

Sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa za rok ubiesły złożył i nas tęp­
nie zreferował  preliminarz budżetowy 
na rok 1936 37 p. Marjan Ogłetza, który 
w oparciu o bogaty i rozległy mater ja ł  
cyfrowo statystyczny, stwierdził sys tema­
tyczny pomyślny rozwój Towarzystwa i 
bardzy poważne postępy, osiągnięte w 
okresie sprawozdawczym,  w dziale pro­
dukcji roślinnej, hodowlanej itd

Obecnie Okręgowe Towarzystwo O r ­
ganizacji i Kółek Rolniczych posiada na 
terenie naszego powiatu 53 Kółek z 
1500 członkami.  W ciągu ostatniego ro­
ku przybyło 19 nowych Kółek.

Co dotyczy planów na najbliższą 
przyszłość, to przewiduje się organiza­
cję kiiku kół fachowych: hodowców ko­
ni, hodowców ryb i pszczelarzy.

Następnie odbyły się wybory, w któ­
rych wyniku prezesem wybrany został  
p. Adam Bardziński z Wilkowiecka, 
pierwszym wiceprezesem p. Stefan S o ­
wiński z Pierzchną,  drugim wicepreze­
sem p. Ryszard Kreczmer ze Zdanko- 
wic oraz pp. Roman Waroński z Gnaszy 
na i Franciszek Praski z Przystajń!.

Dotychczasowy prezes Okr. Tow. p. 
Stefan Olszyński s tanął na czele koła 
hodowców koni.

Nadzwyczajne walne  zebranie  
członków Stow. Przemysłowców i 
Kupców. W niedzielę dnia 26 b. m. o 
godz.  20.30 w. odbędzie  się w lokalu 
Stowarzyszenia nadzwyczajne  walne 
zgromadzenie  członków, poświęcone pa 
lącej sprawie now elizacji zmienionej 
ustaw y  o ochronie lokatorów  w kie 
runku  rozciągnięcia ustawy na wszyst­
kie lokale hand lowe  i przemysłowe.

Ptfnadto radca prawny Stowarzysze­
nia ad w o k a t  Marjan Hassenfe ld  wygło 
si refera t  n. t. „Aktualne zagadnie­
nia podatkowo-prawne“.

Ze względu na  donios łość  sprawy 
dla życia gospodarczego prosimy o jak- 
naj l iczniejsze i punk tua lne  przybycie.

Zarząd Stowarzyszenia  
Przem ysłow ców  i Kupców 

w Częstochowie,
Aleja W olności 3/5.

iołd ostatnim weteranom Powstania 1863 roku.

IM S .CH 6M . f A R K O W A L S K I - WARSZAW*

Nieubłagana śmierć coraz bardziej  
przerzedza szeregi czcigodnych wetera­
nów t ragicznej  epopei  1863 r. Niewie 
lu, bardzo niewielu uczes tn ików tej bo 
haterskiej  próby wyzwoleńczej pozosta 
ło przy życiu Ale w miarę oddalania 
się od tych tragicznych dni i ubywania 
z grona żyjących tych, którzy niegdyś 
przed laty z gołemi niemal rękami zer­
wali się do walki z potężnym najeźdźcą,  
— tern gorętszą miłość i cześć,  ura 
stającą do miary prawdziwego kultu s k u ­
piają na sobie Ci jakże nieliczni już s i ­
wowłosi starcy w granatowych m u n d u ­
rach i rogatywkach.

W dniu wczorajszym, w 73 rocznicę 
wybuchu powstania styczniowego, te u 
czucia czci i miłości znalazły wymowny 
wyraz.

Przedmiotem podniosłej man i fe s t a ­
cji wdzięczności  stali się dwaj żyjący 
pośród nas  uczestnicy powstania s ty cz ­
niowego, ppor. Wojciech Jędrzejkiewicz,  
zamieszkały przy ulicy Racławickiej i 
ppor. Józef Chrzanowski (ul. Wieluń­
ska 44).

O godz. 9 ej rano uczniowie 7 klasy 
z pobliskich szkół  powszechnych udali 
się przed mieszkania obu weteranów i 
młodzlutkiemi i dzwięcznemi  głosami 
odśpięwali  szereg pieśni patrjotycznych. 
Bardzo gorąco weterani dziękowali m ł o ­
dzieży za ten wzruszający objaw pamię­
ci. Ppor.  Chrzanowski wdał się w dłuż- 
szą  pogawędkę z chłopcami,  opowiada 
jąc im, w jakich niewymowr is c iężkiih 
warunkach powstańcy walczyli o wolność 
i niepodległość ojczystej ziemi i jakże 
nieprzebyty mur niezrozumienia i o b o ­
jętności  dz ie l i ł  ich od olbrzymiej wię­
kszości społeczeństwa.

O godz. 12 ej w poł, do obu wete 
ranów udali się z wizytą prezydent  mia 
sta Mackiewicz w towarzystwie małżon­
ki, w zas tęps twie dowódcy 7 dywizji 
piechoty ppłk. dypl. Stanek,  w zastęp 
stwie p. s taros ty Rogowskiego re fe re n ­
darz Ziemba oraz sekretarz miejscowej 
organizacji  Polskich Związków Obroń­
ców Ojczyzny p. Labocha.

Goście 95-letnlego ppor. J ę d rze jk e -  
wicza zastali u łoża chorej żony. Sam 
zaś pporucznik mimo dziesiątego krzyży­
ka czuje s ię  doskonale,  osobiście zała­
twia zakupy na mieście  i uważnie czy­
ta gazety, bacznie ś l edząc  bieg wypad­
ków krajowych i zagranicznych.

Pierwszy do weterana  przemówił p. 
prezydent Mackiewicz, wręczając mu pi­
smo z teks tem,  który poniżej przyta 
czarny oraz upominek pieniężny w kwo­
cie 100 zł.

„Wielce czcigodny Panie!
W dniu, w którym cała Polska ob­

chodzi uroczyście 73 clą rocznicę wybu­
chu Powstania ([Styczniowego, składam 
Panu w imieniu miasta Częstochowy i 
Federacji  Polskich JZwiązków Obrońców 
Ojczyzny wyrazy głębokiej czci oraz żyr 
czenia najdłuższych lat życia i proszę o 
przyjęcie skromnego upominku, jako zna 
ku wdzięczności społeczeństwa dla bo ­
haterów 1863 r."

Tak brzmiał tekst  pisma, który p. 
prezydent wygłosił w pełnej uszanowa­
nia postawie.

Następnie w krótkich s łowach prze­
mówili przedstawiciele władz wojsko­
wych i starostwa,  życząc ppor. Jędrzej- 
kiewiczowi długich jeszcze lat życia i 
zdrowia, p. prezydentowa Mackiewiczo- 
wa zaś ofiarowała weteranowi pięknie 
przybrany kwiatami kosz, zawierający o- 
woce, słodycze i wino. Podobny upom i­
nek został doręczony również przez r e ­
ferendarza Ziembę.

Po zakończeniu tej niejako oficjalnej 
części wizyty wywiązała się k.lkunasto- 
minutowa przyjacielska pogawędka Ppcr.  
J ę d r z e j k i e w i c z ,  dając folgę wspomnie­
niom z dawnych lat, z zadziwiającym 
darem pamięci i plastycznego odtwarza 
nia wizerunków dawno zmarłych ludzi i 
zapomnianych napoły wydarzeń zaczął 
opowiadać o tym wiecznie pamiętnym 
dniu, w którym, jako 22-letni młodzie­
niec, wyruszył z domu rodzicielskiego, 
po dziś dzień stojącego w Jniezmienio- 
nej postaci prz^ ulicy Najświętszej Pan 
ny Marjl 5, wyruszył na bój o wol 
ną  i niepodległą ojczyznę.

A gdy dogasał już ten bezprzykładny 
stos całopalnej bohaterskiej ofiary i gdy 
po lasach konały ostatnie strzały pow­
stańczą, ppor, Jędrzejkiew tczow i d jn em

było oglądać kaźń straconych na stokach 
Cytadel i  członków Rządu Narodowego. 
I dziś jeszcze ma w sobie patetyczną 
grozę i straszliwe piękno tej dziejowej 
chwili  i pamięta zapamiętałą,  na tchnio­
ną bladość twarzy dyktatora upadające­
go powstania Romualda Traugutta.

I w nagłym zwrocie przechodząc  do 
własnego obecnego żyęia, staruszek p o ­
kazuje gościom widniejącą z okien jego 
mieszkania s trzelistą sylwetę wieży J a s ­
nogórskiej, mówiąc, że ten widok jest 
dla jego chorej  żony źródłem codzien­
nej otuchy i pociechy.

Żegnając się z gośćmi, ppor. Jędrzej 
kiewicz oświadcza,  że życzy Ojczyźnie

jaknajwięcej uczciwych i mądrych ludzi.
Niemniej podniosły przebieg miała 

wizyta u ppor Chrzanowskiego,  który od 
3 miesięcy poważnie n iedomaga na zdro 
wiu. Przed kiiku miesiącami  c ul się 
już tak źle, że myślał, iż nas tał  już 
kres jego ziemskiej wędrówki i przyjął 
ostatnie namaszczenie.  Lecz Opatrzność  
Boska utrzymała go przy życiu i, powta 
rzamy tutaj  jego własne słowa, kazała 
mu dalej żyć na świecie.

W bardzo serdecznych s łowach s t a­
ruszek podziękował gościom za doręczo 
ne mu upominki,  a przedewszystkiem za 
droższą mu ponad wszystko iście wzru ­
szającą pamięć.

Leczenie rodziny ubezpieczonego.
Wobec wątpliwości przy obliczaniu 

13 tygodniowego okresu leczenia,  przy­
sługującego członkom rodziny ubezpie­
czonych, Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych zalecił  wszystkim Ubezpieczalniom 
Społecznym,  by do czasu os tatecznego 
uregulowania tej sprawy przez Minister­
stwo Opieki Społecznej,  ustalały ten o 
kres leczenia w sposób następujący:

1) tydzień leczenia zalicza się wtedy 
jeżeli w ciągu tygodnia kalendarzowego 
zostały udzielone najmniej dwie porady 
lekarskie;

2) dwie porady lekarskie udzielone 
w różnych tygodniach zalicza się jako 
jeden tydzień kalendarzowy;

3) za poradę lekarską liczy się każ­
da porada ambulatoryjna lub w domu 
chorego, względnie zabieg lekarski, wy­

konany przy interwencji  lekarze;
4) przy leczeniu szpi talnem i sanato  

ryjnem zalicza się do wyczerpania świad 
czeń suma okresów pobytu w szpitalu 
lub w sanator jum i okresy porad leknr 
skich, udzielonych przed pobytem lub 
po pobycie w zakładach zamkniętych;

5) obliczanie dodatkowych okresów 
świadczeń przyznanych ewentualnie ubez 
pieczonemu w wypadkach ostrych ch o ­
rób jest  dokonywane również na za sa ­
dzie powyższych wskazówek;

6) okresy leczenia członków rodzin 
na kolonjach leczniczych zaliczane będą 
do 13 tu tygodni okresu leczenia, na to ­
miast  pobyt na kolonjech wypoczynko­
wych i półkolonjach do tego okresu za­
l iczanym nie będzie.

Organizacja chałupników
województwa kieleckiego.

W Łącznej i Suchedniowie  oraz oko­
licznych wioskach powiatu kieleckiego 
istnieje silnie rozwinięty przemysł do­
mowy wyrobów drzewnych, którym się 
trudni około 500 rolników, właścicieli  
karłowatych gospodarstw rolnych Są tam 
wyrabiane masowo: styliska do łopat ,
kilofów i wideł,krzesła składane,  łyżki i 
widelce drewniane,  wałki do ciasta,  ł o ­
paty odśnieżne itd.

Kielecka Izba Rzemieślnicza,  dążąc 
do ulokowania tego rodzaju artykułów 
w większych ilościach na rynku zagra­
nicznym wydelegowała swoich przedsta­
wicieli w osobach pp.: Jana  Korka, za­
stępcy dyrektora izby i Wacława Tchó- 
rzowskiego, kierownika biura organiza- 
cyjno-handlowego rzemiosła w towarzy­
stwie ini .  Szczecińskiego delegata Izby 
Rolniczej, ce lem zbadania zdolności wy 
twórczej tamtejszego ośrodka przemysłu 
domowego oraz zaznajomienia się z t e ­
chniczną stroną zbytu produkowanych 
artykułów.

W wyniku lustracji  stwierdzono, że 
możliwości powiększenia wytwórczości 
są ogromne, konieczna jest  jednak po­
moc finansowa na zakup surowca,  wadja 
i zaliczkowania dostaw, gdyż naieżncści 
za wysłane wyroby do różnych dyrekcyj 
PKP. i innych instytucyj nabywających 
te wyroby wpływają dopiero po kilku 
miesiącach.

Koniecznem jest również zorganizo­
wanie aparatu handlowego, któryby cz u ­
wał nad wytwórczością, zaopatrywaniem 
w surowiec oraz załatwiał  techniczną 
s tronę zbytu.

W celu zaopatrzenia mającej powstać 
spółdzielni w potrzebny fundusz obro­
towy Izba Rzemieślnicza wystąpiła do 
wojewódzkiego biura Funduszu Pracy 
w Kielcach z wnioskiem 0 subsydjum i 
pożyczkę długoterminową.  Jednocześnie 
zarząd Kółka Rolniczego zdecydował  
przystąpić do zorganizowania spółdzielni 
i rozpoczęcia prac narazie w skromnym 
zakresie,  czyniąc jednocześnie starania 
o p ż y c z k ę  na zwiększenie obrotu.

W tym celu dnia 19 b.m. odbyło się 
zebranie kilkunastu poważniejszych 
przedstawicieli  przemysłu domowego z 
Łącznej i okolicznych wiosek. Delegaci 
izb zaznajomili zebranych z zasadami  
spółdzielczości oraz z korzyściami jakie 
da iin organizacja handlowo spółdziel­
cza, przyrzekając poczynić starania u od 
nośnych czynników w celu przyśpiesze­
nia ewentualnego uzykania pożyczki do 
obrotu i na wadja.

W wyniku dyskusji zebrani uznali się 
za komitet  organizacyjny spółdzielni i 
postanowili zwołać zebranie ogólne or ­
ganizacyjne kandydatów na członków w 
dniu 9 lutego b. r. w celu podpisania 
deklaracji,  uchwalenia statutu i wyrobu 
władz spółdzielni.

Zdrowej inicjatywie Izby Rzemieślni­
czej 1 Rolniczej w Kielcach należy ży­
czyć powodzenia w rozpoczętych pra­
cach pad organizacją zbytu wyrobów 
drzewnych przemysłu domowego w kie- 
leęczyźnie.

Rewizja cen a r tyku łów  żywno­
ściowych. Na dziś, godz.  1-ej po poł. 
w yznaczona zos ta ła  w Magist rac ie kon 
ferencja  porozumiewawcza z p rz eds ta ­
wicielami  cechów rzeźników i p i e k a ­
rzy, poświęcona om ów ien iu  cen wyro­
bów m as ar sk ic h  i p ieczywa.

Badanie cen w handlu.  Min.
Przem.  i Handlu przeprowadza obecnie 
badanie cen w ‘i s id łu ,  zarówno hu r t o ­
wym jak i detalicznym Chodzi o u s ta ­
lenie, w jakim stopniu odbiła się w d e ­
talu, a więc w os tatecznej  fazie handlu, 
akcja obniżania cen.

Nie niedziela,  lecz sobota .  Dwa
razy pisal iśmy już o Reducie D ancing u 
Dziennikarzy i Ar tys tów tea t ru  K a m e ­
ra lnego i zawsze zamias t  soboty  1 lu­
tego drukowaliśmy niedzie la |1 lutego.  
J e s t  to kalenda rzow a nieścisłość,  bo 
dzień 1 lutego,  w którym będzie  k u l ­
minacyjnym pu n k tem  nas ilenia uciech 
karnawałowych  w nasz em  mieście,  
przy pada właśnie na sobo tę  a nie na 
niedzielę.  Wyt łumaczen ie  tej up o rc zy ­
wej omyłki jest  proste:  sugest ja:  — 
Organizatorzy reduty,  dz iennika rze  i 
a rtyści ,  są przeświadczeni  i założyli 
się z nami ,  że nastrój  na Reducie -Dan 
c ingu w sa lonach „Polonj i” będzie tak 
bajeczny, że przeciągnie się ona  od s o ­
boty do niedzieli.  O b a w ia m y  się, że 
zakład wygrają,  bo wszyscy nasi ‘Czy­
telnicy  i Miłośnicy tea t ru  postanowili  
bawić  się do upadłego.

Gwoli ścisłości przypominamy:
Sobota  dnia 1 lu tego 1936.
Zapraszają i Dziennikarze i Artyści 

t e a t r u  Kameralnego.
Miejsce: Salony hotelu „P o lo n ja”.
Wejście 3 zł. od osoby.
Stroje:  wieczorowe i kos tjumy redu 

towe.
Zaproszenia:  Sekre tar jat  tea t ru  Ka­

mera lnego i redakcja „Słowa C zęsto­
chow skiego” Aleja 32.
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Zjazd lekarzy powiatowych i 
miejskich woj. kieleckiego. W dn.
24 i 25 boi. w s i l ach  ratusza w Sos­
nowcu odbędzie się dwudniowy zjazd le 
ksrzy powiatowych i miejskich w o je ­
wództwa kieleckiego Zjazd odbędzie 
s ię pod przewodnictwem wojewody dr. 
Dziadosza i z udziałem przedstawiciela 
depor tameutu  zdrowia.

1 mdrca awanse urzędnicze. —
Stowarzyszenia u rzędn ików p a ń s t w o ­
wych podjęły akc ję  u rządu w sprawie 
zbl iża jącego się awansowania  urzędni­
ków, k tó refprzewidziane  jest  z jdn iem 
1 marca  rb.

Urzędnicy państwowi  zabiegają,  aby 
aw anse  ot rzymali  w pierwszym rzędzie 
pracownicy,  którzy doznali  uszczup le­
nia w płacach przy zeszłorocznej re­
formie uposażeniowej.

Pozatem p ro p o n o w a n e  jest ró w n o ­
mie rne  rozłożenie liczby a w a n s o w a ­
nych urzędników na cały kraj,  a n i e  
sku p ian ie  aw ansów w urzędach c e n ­
t ralnych.

Rezerwiści proszę. Zarząd K ł a  
nr. IV. Rodziny Rezerwistów w dniu
25 bm.  o godz, 20 w sali fabrycznej  
„ P e l t ze ró w ” (1 Maja 19) urządza  wiel 
ką zabawę karnawałową.  Zabawa ta 
n iewątpl iwie cieszyć się będzie  dużem 
pow od zen iem ,  gdyż ceny bi letów są 
kr yz ysow e^d la  panów 99 dla pań 49 
groszy.  Do tańca  przygrywać będzie 
zespół orkies try wojskowej  7 p. a. I.

Walne zebranie metalowców. —
Walne zebranie członków Oddziału Zw. 
Zawodowego Metalowców w Polsce ZZZ. 
odbędzie się w sali ZZZ (ul. Katedral ­
na Nr. 10), w sobotę,  25 b. m , o godz. 
17 ej w piewszym, a o 18-tej v. drugim 
terminie.

„Trafika pani generałowej" w 
Teatrze Kameralnym. W nad cho dzą
cą sobo tę  Teatr  K ame ra lny  występuje  
z p re mje rą  znakomite j  pe łnej  h u m o ru  
i kapitalnych sytuacyj komedj i  węgier  
skiej,  au to ra  Bus  F eket eg o p t  „Trafi­
ka pani g en e ra ło w e j”, która os iągnęła  
pełny sukces  ar tys tyczny  i grana  jes t 
d o t ą d  na  wszystkich s ce nach  europej  
skich. Osta tn io  wystawił  ją z wielkiem 
po w odzen iem  Teatr Malickiej w W a r ­
szawie.

Teatr  Kameralny przys tępuje  z c a ­
łym p i e ty zm em  do wystawienia  tej 
doskonałe j  sztuki.  W naczelnych ro­
lach wystąpią  pp.: Święcicka  (rola ty­
tułowa),  Zarębińska,  Bąkowska,  T o m a ­
szewska,  Dobrowolski ,  Kwaskowski,  
Wybrański ,  Bernatowicz,  Korczyński i 
Mżiatyński .  Oprawa dekoracyjna  R u­
dolfa Sikory.  Reżyserja Z ygm un ta  Boń 
czy.

Odszkodowanie trzymiesięczne  
wpłacać trzeba odrazu. W konkre t ­
nym wyp adk u pracownik zos ’f ł  w yda­
lony z posady  z winy pracodfa cy. Z a ­
żądał  więc od pryncypała wy LŁy o d ­
szkodo wania  t rzymies ięcznego.

Pracodawca oświadczył ,  i e  będz ie  
pracownikowi  wypłacać należność  co 
mies iąc w ciągu t rzech mies ięcy.

Sprawa opar ła się o inspektora t  
pracy.

Wyjaśniono, że pracownikowi  nal e­
żą S'« w takim w ypa dku  odsetki  za 
zwłokę ki lkumies ięczną

Stan za t rudnienia  w P o l s c e .  — 
Według os ta tn ich  obliczeń Głównego 
Urzędu S ta tys tycznego  na 1 grudnia 
1935, na terenie  całej Polski za t rudnio  
nych było w górnictwie 94.954 ro b o t ­
ników, w hu tn ic tw ie  38 968, w prze­
myśle  przetwórczym 452 684 w e l ek ­
t rowniach i wodoc iągach 6.668, w i n ­
nych zakładach pracy 54.432 (warszła- 
ty kolejowe, wytwórnie wojskowe i fa ­
bryki amunicj i) ,  oraz na robotach  p u ­
bl icznych 75.357 robotników.

Z ogólnej  liczby robotników,  zatru 
dnionych w przemyśle  przetwórczym,  
przypadn na p rzemys ł  włókienniczy — 
137.464 osób,  na spożywczy 77.163, 
m e ta low y  70.469, minera lny  42.524, 
drzewny 35404, c h e m ic zn y  33.749, b u ­
dowlany 16 036, papierniczy  12 545, o- 
dzieżowy 11.875, poligraficzny 9.612, 
oraz na przemysł  skórzany 6.239 ro­
botników.

Podatek lokalowy od w arszta ­
tów rzemieślniczych. W związku z 
zapytaniami  czytelników wyjaśniamy,  
że zaległości w poda tku lokalowym od 
wassztatów rzemieślniczych (także tych 
które obecn ie  nie b ęd ą  płacić podat

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA SN O W ID Z  OSOW1CKI Z WARSZAWY przewi-  
widział  główną wygraną  lotarj i  pr emjowe j  za po m oc ą  klucza 

wibracyjnego,  gdzie  kupić  szczęś l iwy ios.
Wyświet la na jbardzie j  zawikłane sprawy mi łosne ,  hand lowa ,  
spadkowe.  Ost r zega  p r z ed  p se u do  - j a snowidzami ,  którzy 
s zum nie  s ię ogła sza ją  i wykorzys t ują  Publ i czność ,  nie m a­

jąc ż adnego  d a ru  Bożego.
Tylko p r zez  krótki  czas  of i aruje  dla d ob ra  ogółu, każdemu  
horoskop  przyszłośc i  do 39 roku  kal enda rzowego  tylko za 5 
zł.  n a tomia s t  bez ho roskopu  1.50 zł. znaczkami  bez żadnyc h  

dopłat .  Prześl i j  d a t ą  u rodze n i a  i imię  matki .
K r a b ó w ,  u l .  Tomasza 15 m. 2.

ku lokalowego) nie pod leg ają  u m o r z e ­
niu.

Z koncertu MUnfza. W dniu  20 
b. m. odbył się w sali Tea t ru  Miejskie 
go koncer t  znakom itego  i g łośnego pia 
nisty, Mieczysława Muntza.  W progra 
mie o n iepowszednim s m aku  ar tystycz 
nym  znalazły się perły l i te ra tury  forte 
p ianowej  doby klasycznej Bacha i Beet- 
howena (sonata  ks iężycowa)  i — ro- 
mantycznej  Schuber ta ,  Chopina,  Webera  
i Paganiniego  (parafraza  Liszta).

O grze Muntza  chlubnie wyrazi ła 
się krytyka stołeczna,  a os ta tn io  k ra ­
kowska podkreś li ła te s am e  walory, 
wróżąc m ł o d e m u  wykonawcy dalsze 
świetne sukcesy artys tyczne.  P o ­
wtarzanie za tem w szczegółach za le t  
Muntza  byłoby niewłaściwem.  J e d n o  
m ożnaby  tylko dodać.  Miintz pos iada  
obok wspania łe j  techniki  „duszę",  s tąd  
gra jego nac echow na jest  c iepłem,  sub 
te lnością  i przedziwną wnikliwością;  nie 
m a | w  niej niczego co trąci „e fekciar ­
s t w e m ”, nie ma w niej „wyładowania 
s i ę” . We wszystkiem umiar,  p rz e m y ­
ś lenie i wyczucie myśli kompozytora .

Piękny był poniedziałkowy koncer t  
i n i ep rę dko  zdaje  słę us łyszymy wyko 
naw cę  o tak  głębokiej  kul turze  m u ­
zycznej .  Szkoda tylko,  że wystawi l iś ­
m y  sobie zmów przykre św adectwo  
dla zrozumienia wartości tej dziedziny 
sztuki.  Gars tka  tylko przybyła, gar s t ­
ka rozkoszowała się i zaspakaja ła  swo 
je pot rzeby duchowe.  A nie m ożn a 
przecież powiedzieć ,  że nie było rekla 
my; afisze bowiem od tygodnia  oznaj 
miały  odbycie się koncer tu,  prasa  rów 
nież podawała  w szczegółach program 
i wykonawcę.

Nie dziwmy s ię za tem,  że ogół m u ­
zycznego świata  s to łecznego n i e c h ę t ­
nie zjeżdża do Częstochowy.  Nie chce  
ryzykować impresar jo ,  nie chce  dopła 
cać też i muzyk.

A konce r tów,  stojących na takim 
poziomie  było w os tatnich latach u 
nas  minimum.

Dziwne zais te i jałowe nastały  cza­
sy w Częstochowie .  Czyżby nieubłaga  
ny kryzys i wyłącznie kryzys mógł 
nas  usprawiedliwić?!

PRAWO i ŻYCIE.
M.

Kiedy lokator obowiązany jest 
płacić za W O dę? Bronislaw K. wystą­
pił przeciwko^towarzystwu przemysłowe­
mu F. o zasądzenie 4000 zł. i o ek- 
misję pozwanego towarzystwa z tego 
powodu, że nie chce  mu płacić za zu­
żywaną w wielkich ilościach wodę.

Pozwana firma s tała na siaiowisku,  
że ponieważ płaci cale podstawowe ko­
morne,  nic się p. K. nie należy, bowiem 
w myśl art  7 ust. 2 ustawy o cchron e 
lokatorów opłaty za wodę nie mogą być 
pobierane,  gdy czynsze osiągnęły 75 
proc. podstawowego komornego.

Sąd był jednak innego zdania i 
stwierdził,  iż mimo, że opłata za wodę 
przy 75 proc. komornem obciąża wła­
ściciela, to jednak ustawa miała na my­
śli zwykłe zużycie wody, a nie dla c e ­
lów przemysłowych, co daje podstawę 
do przyznania właścicielom nieruchomo­
ści oddzielnej zapłaty.

Czy pracodowca odpowiada za 
nlezgłoszenle pracownika do Z. U.
P. U. Sabina J. wytoczyła powództwo 
przeciwko Lucjanowi L. o 970 zł. tytu­
łem odszkodowania za niezgłoszenie jej 
do ubezpieczenia w zakładzie ubezpie­
czeń pracowników umysłowych. Wskuiek 
tego zaniedbania odmówiono pani J. po 
zwolnieniu jej z pracy wypłacania zasił 
ków na wypadek braku pracy. Sąd pracy 
i sąd okręgowy uznały pretens je pani J. 
Sąd Najwyższy wyrok uchylił z nas tępu­
jących powodów: w myśl rozporządzenia 
Prezydenta R. P. o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych, pracodowca od ­
powiada za szkody wyrządzone pracow­

Podziękowanie. WPP.  D okto rom 
Ludwikowi  Batawia ,  Henrykowi  Fa lko ­
wi, R. Wajsberg  oraz p. p. P ie lęgn ia r­
kom Tem er  i M Gew erm an ,  tudzież 
Personelowi  Szpi tala Towarzystwa D o ­
broczynności  dla Zygów w Częs toch o­
wie za łeczenie i t roskl iwą opiekę,  k t ó ­
rą otoczyli synka naszego podczas  p o ­
bytu w Szpi talu ,  wyrażamy nasze  s e r ­
deczne  podziękow anie .

h . M itelmanowie.

nikowi przez niezgłoszenie,  rzeczą za­
tem sądu jest przedewszystkiem ustale­
nie, czy pracownik poniósł  szkodę.  P o ­
nieważ zostało s twierdzone w przewo­
dzie sądowym, że pani J., jako pracow­
nica fizyczna, nie podlegała wogóle ubez 
pieczeniu w ZUPU., że wobec tego nie 
miała prawa do jakichkolwiek świadczeń 
i żadnej szkody nie poniosła— Sąd Naj­
wyższy wyrok uchylił.

142 upadłośc i  w 11 m. roku u- 
biegłego. W l istopadzie 1935 r. ogło­
szono w Polsce ogółem 10 upadłości 
wobec 14 w październiku ub. r., a 24 
w listopadzie 1934 r. W okres ie  pierw­
szych 11 miesięcy 1935 r. ogłoszono o* 
gółem 142 upadłości  wobec 239 w tym 
samym czas ie 1934 r.

RZECZY CIEKAWE 
Sir Samuel Hoare 

o Rasputinie.
Były minis ter  spraw zagranicznych 

Anglji H are był w 1916— 1917 r. s z e ­
fem misji tajnej brytyjskiej,  wysłanej do 
Rosji, dla śledzenia przebiegu ówczes­
nych skompl ikowanych wydarzeń.  Roła 
wysłannika londyńskiego musiała być po 
ważna, skoro ezęść  opinji rosyjskiej i an 
tyangielskiej, pizypisywała jemu właśnie 
umaczanie palców we krwi Rasputina,  
zamordowanego w tak tajemniczych wa­
runkach.

Sir Samuel  Hoare wydał właśnie swe 
pamiętniki,  w  których opi suje  tę  epokę 
i wykazuje, że do ostatniej chwili  nie 
udało się stwierdzić,  czy „mużik” (chłop) 
został  zamordowany, czy też popełnił  
samobójstwo,  a jeśli popełnił  samobój­
stwo, to czy uczynił to bronią, jaką pod 
sunięto mu do obrony, czy też w celu 
niedwuznacznym, zamykając go samego 
w pokoju z bronią w ręku...  Sekcja 
zwłok wykazała, że strzały były dane z 
bardzo bliska. Sekcja ta, jak i ostatnie 
godziny Rasputina odbyły się w atmosfe 
rze tajemniczej i dziwnej.

Nieznanym dotychczas  był  fakt, że 
caryca pragnęła wykraść zwłoki R asp u ­
tina! Jak  twierdzi sir Hoare na podsta­
wie mater jałów sekretnych,  Rasput in 
zamordowany został  przez wielkiego księ 
cia Dymitra Pawłowicza i księcia Jusu- 
powa (hr. Sumarokow-F.lston),  na przy­
jęciu u tego pierwszego. Sprawcy wybra 

, ni zostali przez losowanie...  Zwłoki wy­
wieziono do Newy i wrzucono do prze­
rębla,  zawiadamiając jednocześnie wła­
dze sądowe telefonicznie, choć anonimo 
wo, tak, l e  zwłoki wydobyto bez trudu, 
pokryte całkowicie lodem.

Tymczasem lud wrzał.  Spowodowało 
to decyzję pośpieszniejszego wykonania 
sekcji i w Chestmińskim,  odległym do­
syć od Pet rogradu, ale nie w Wyborgu, 
do którego byłoby t rzeba  jechać przez 
dzielnicę ludową. W ostatniej  chwili 
nadszedł  rozkaz przyśpieszenia daty wy 
dania zwłok rodzinie,  tak, że sekcję wy 
konać było t rzeba w nocy, przy blasku 
dwu łojówek...

W trakcie tego pojawiły s ię dwie za 
maskowane damy, żądając wydania 
zwłok natychmiast  po sekcji.  Była to 
caryca posłuszna we wszystkiem Raspu­
tinowi i jej dama dworu, Wyrubowa, 
wplątana w sieć intryg miłosnych mni­
cha.  Odmówiono,  choć poznano...

Lecz caryca zdołała unieść ubranie, 
w którem Rasputin został  zamordowany.  
Uważała ją za tak wielką świętość,  że 
gdy w dwa dni później t rzeba  było ope 
rować kolano carewicza,  koszulę b ł ęk i t ­
ną ze złocistemi guzami, zdjętą z t rupa 
Rasputina,  znaleziono pod stołem opera 
cyjnym...

Sir Hoare twierdzi, że przewrót  w 
Rosji zosteł  przyśpieszony przez śmierć 
Rasputina, komplikując sytuację już i 
tak napiętą. Twierdzi, że gdyby można 
było przewidzieć znaczenie tej śmierci,  
należało za wszelką cenę chronić Ras­
putina przed zamachem.

11 narodow ości
w jedn ej wsi.

We wsi Carewbrod we wschodniej  
Bułgarji zamieszkują obok siebie przed­
stawiciele 11-tu narodowości,  Ormianie,  
Albańczycy Czesi, Niemcy, Holendrzy, 
Rosjanie, Żydzi,  Węgrzy, Tatarzy i Tur ­
cy. Wszyscy oni żyją ze sobą zgodnie. 
Większość zajmuje się pracą na  roli. 
Wieś ma trzy szkoły: bułgarską, n iemiec 
ką i turecką i cztery świątynie: kościół 
katolicki, ewangelicki,  meczet i cerkiew 
prawosławną.

W alK a z chustką
do nosa.'

Zdawałoby się,  że chustka do nosa 
jest zupełnie nieszkodliwym p rz edm io­
tem, tymczasem higjeniści  twierdzą,  że 
wywiera one bardzo szkodliwy wpływ 
na zdrowie właściciela.  Chustka do n o ­
sa służy do wycierania nosa,  twarzy lub 
rąk. Po załatwieniu tych czynności czło 
wiek chowa ją do kieszeni. W kieszeni  
chustka dotyka się do innych przedmio­
tów i przenosi na nie brud i zarazki.

Bardzo higjenicznie postępują przy 
wycieraniu nosa Japończycy. Nie używa­
ją oni płóciennych chustek  do nosa, lecz 
zastępują je małemi ,  kwadratoweml ka ­
wałkami miękkiego,  jedwabis tego pap ie­
ru, które po użyciu wyrzucają. Z punk­
tu widzenia zdrowotności  jest to naj ra ­
cjonalniejsze-

W osta tn ich  cz a s a c h  szereg wybi t­
nych higjenistów zaczęło na łamach 
specjalnej i ogólnej prasy energiczną 
walkę z chustkami  do nosa. Równocze­
śnie higjeniści propagują wprowadzenie 
do Europy japońskich chustek  do nosa.

B A R
LITERACKI

II ALEJA 43. TELEFO 17-07.
WYDAJE CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
He rbata  20 gr.
Bul jon 20 gr.
' /2 czarnej  30 gr.

Ofilady z 3-ch dań l.oo z ł .  
Kolacje 60 gr.

Zakąski  z imne 20 gr. 
Kuchnia sm aczna .  Obsługa  uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie koncer t  radjowy.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L e k a r z a -D e n ty sty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ul. N. MarR Panny (II Aleja) 24. Te1.22-50

ZAKŁAD STOLARSKI

Władysław Szyma
C Z Ę S T O C H O W A ,  
Rynek Wieluński  JVs 16

Wykonywa: Svpialwie,  s to ł o­
we, b iurowe ,  szkolne,  u rz ąd z e ­

nia s k 1 e p o  w e, oraz 
roboty  b u d o w l a n e .  

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

7 3  riłllffi żo n Y moje j Ąnie l iRydz  nie o 
LiI UfU&i p o w ia d a m  ponieważ od 5 1 
nie prowadzę z nią wsp ó ln eg o  gospoda 
s twa domowe go Antoni  Rydz9
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ZDROWIE i HYGIENA.

Jak zwalczać obstrukcją
D olegliw ość, na którą cierpi 

75 proc. ludzi.
Na p i e r w s z y  r zu t  o k a  z d a w a ć b y  s i ę  

m o g ł o ,  że  o b s t r u k c j a  n i e  j e s t  c h o r o b ą .
Pi j e d n a k  p r a w i e  75  p r o c .  lu d z i  j e s t  
d o t k n i ę t y c h  t ą  r z e k o m o  m a ł ą  d o l e g l i ­
w o ś c i ą .  P l a g a  t e r n  w i ę k s z a ,  ż e  u k r y t a ,  
d a j ą c a  m a ł o  z n a ć  o  s o b i e ,  a  t o c z ą c a  
w y t r w a l e ,  n i e u b ł a g a n i e  i b e z  p r z e r w y  
d o t k n i ę t y  p r z e z  n i ą  o r g a n i z m  aż  d o  j e ­
g o  z g u b y .

C o  t o  j e s t  o b s t r u k c j a ?  Z e b y  z r o z u ­
m i e ć  m u s i m y  s o b i e  d o b r z e  z d a ć  z t e ­
g o  s p r a w ę ,  że  p r a w d z i w e  t r a w i e n i e  p o  
k a r m ó w  i w c h ł a n i a n i e  ich p r z e z  o r g a ­
n i z m  o d b y w a  s i ę  d o p i e r o  w j e l i t a c h  
c i e n k i c h ,  a  ż u c i e  ich w u s t a c h ,  p o ł y k a  
n i e  i p o b y t  w ż o ł ą d k u ,  g d z i e  p r z e s y ­
c o n e  s ą  s p e c j a l n e m i  s o k a m i ,  s t a n o w i ą  
t y l k o  p r z y g o t o w a n i a  w s t ę p n e  d o  t r a ­
w i e n i a .

O d p o w i e d n i o  p r z e r o b i o n a  m i a z g a  
p o k a r m o w a ,  p o  p r z e d o s t a n i u  s i ę  d o  

j e l i t a  c i e n k i e g o ,  z o s t a j e  z a m i e n i o n a  n a  
m l e c z  k i s z k o w y  i n a c z e j  z w a n y  c h i l e m  
i n a  ka ł  Ch i l  d o s t a j e  s i ę  d o  k rwi  i 
o d ż y w i a  c a ły  o r g a n i z m ,  k a ł  z a ś  p r z e ­
c h o d z i  d o  j e l i t a  g r u b e g o ,  s k ą d  z o s t a j e  
w y d a l o n y  n a z e w n ą t r z .

J e l i t o  g r u b e ,  cz y l i  k i s z k a ,  r o z c i ą g a  
s i ę  o d  u j śc ia  j e l i t a  c i e n k i e g o ,  aż  d o  
o d b y t n i c y ,  d ł u g o ś ć  j e g o  w y n o s i  p r z e ­
c i ę t n i e  1 i pó ł  m e t r a .  W  t r a w i e n i u ,  
k i s z k a  n i e  g r a  w ie l k ie j  roli ,  g d y ż  jej 
m o ż l i w o ś ć  w c h ł a n i a n i a  p i e r w i a s t k ó w  
p o k a r m o w y c h ,  j e s t  b a r d z o  n i e z n a c z n a ,  
n a t o m i a s t  w c h ł a n i a  o n a  b a r d z o  o b f i c i e  
w o d ę  i r o z p u s z c z o n e  w nie j  s o l e  N a j ­
g ł ó w n i e j s z ą  ro lą  g r u b e g o  j e l i t a ,  j e s t  u -  
s u n i ę c i e  z o r g a n i z m u  ka łu -  Kał  s k ł a ­
d a  s i ę  z ty c h  w s z y s t k i c h  o d p a d k ó w ,  
k t ó r y c h  j e l i to  c i e n k i e  n ie  b y ł o  w s t a ­
n i e  s t r a w i ć .  W c h o d z ą  t a m  o d e r w a n e  
k a w a ł k i  b ł o n y  ś l u z o w e j  jel i t ,  r e s z t k i  
n i e z u p e ł n i e  s t r a w i o n y c h  p o k a r m ó w ,  
p i e r w i a s t k i ,  k t ó r y c h  w o g ó l e  j e l i t o  ludz -  
k i e  s t r a w i ć  n i e  j e s t  z d o l n e  j a k :  c e l u ­
loza,  w ł o s y  z w i e r z ę c e  i w ł ó k n a  r o ś l i n ­
n e ,  i w r e s z c i e  o l b r z y m i a  m a s a ,  b o  s t a ­
n o w i ą c a  p o ł o w ę  w a g i  c a ł e g o  k a ł u ,  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  z a r a z k ó w

J u ż  k i l k a d z i e s i ą t  l a t  t e m u  w ie lk i  u-  
c z o n y ,  M i e c z n i k o f f  d o w i ó d ł ,  że  c z ł o ­
w i e k  d l a t e g o  t a k  k r ó t k o  ż y j e ,  ż e  w 
k i s z c e  s w e j  n o s i  m i l j a r d y  z a r a z k ó w ,  
o n e  t o  w ł a ś n i e  w y d z i e l a j ą  t r u c i z n y ,  
k t ó r e  p r z e c h o d z ą  d o  o r g a n i z m u  i w y ­
t w a r z a j ą  w n i m  p o w o l n e ,  n i e s p o s t r z e -  
g a l n e  z a t r u c i e ,  k o ń c z ą c e  s i ę  c h o r o b ą ,  
s t a r o ś c i ą  i ś m i e r c i ą .

J e s t  o b e c n i e  n a u k o w o  s t w i e r d z o n e ,  
ż e  im d ł u ż e j  ka ł  z o s t a j e  w j e l i c i e  g r u -  
b e m ,  t e rn  w i ę c e j  r o z w i j a j ą  s i ę  z a r a z k i  
w  n i e m  z a w a r t e ,  t e r n  w i ę k s e a  j e s t  i l o ś ć  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  t r u c i z n ,  k t ó r e  z k isz  
ki  p r z e d o s t a j ą  s i ę  d o  k rwi .  O t ó ż  z a ­
t w a r d z e n i e  w ł a ś n i e  o d z n a c z a  s i ę  n ie -  
c z ę s t e m  i n i e z u p e ł n e m  w y p r ó ż n i e n i e m  
je l i t a  g r u b e g o .

I luż to  c h o r y c h  p r z e w i j a  s i ę  w g a ­
b i n e t a c h  l e k a r s k i c h ,  m ę ż c z y z n ,  a  p r ze -  
d e w s z y s t k i e m  k o b i e t ,  k t ó r z y  m a j ą  
s t o l e c  c o  d w a ,  c o  t r z y  d n i ,  c z a s a m i  c o  
t y d z i e ń

K o m p l i k a c j e  c h o r o b o w e  j a k i e  d a j e  
o b s t r u k c j a ,  s ą  n ie z l i c z o n e .  H e m o r o i d y ,  
n a  k t ó r e  c i e r p i  t y l e  o s ó b ,  b ó l e  i z a ­
w r o t y  g ł o w y ,  a t a k i  g o r ą c z k i  u  dz ie c i ,  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  k r o s t y ,  e g z e m a ,  p o ­
k r z y w k a  t r ą d z ik ,  s ą  s p o w o d o w z f n e  z a ­
t r u c i e m  krwi ,  j a k  r ó w n i e ż  n a j r ó ż n o r o d ­
n i e j s z e  n e w r a l g j e ,  a  n a w e t  a t a k i  e p i ­
l eps j i .  D r o g ą  r e f l e k s u ,  z a t w a r d z e n i e  
d z i a ł a  n a  ż o ł ą d e k  w y w o ł u j ą c  r o z d ę c i a ,  
b ó l e ,  n a d m i e r n e  w y d a l a n i e  k w a s u  sol  
n e g o  i o b ł o ż e n i e  j ę z y k a .

O b s t r u k c j a  w y w o ł u j e  s t a n  z a p a l n y  
b ł o n y  ś l u z o w e j  j e l i t ,  c o  j e s t  p o c z ą t ­
k i e m  d ł u g i e j ,  b a r d z o  t r u d n e j  d o  w y l e ­
c z e n i a  c h o r o b y  k i sz ek .

Z a p a r c i e  d z i a ł a  w s p o s ó b  b a r d z o  
u j e m n y  n a  c h a r a k t e r  c z ł o w i e k a ,  r o b i ą c  
z e ń  i s t o t ę  z a w s z e  s m u t n ą ,  n i e z a d o w o ­
l o n ą  z życ ia ,  d r a ż l i w ą  i b e z  e n e r g j i .  
W r e s z c i e  o b s t r u k c j a  s k r a c a  ży c ie  i p r zy  
s p i e s z ą  s t a r o ś ć .  T e n  j e d y n y  f a k t  już  
w y s t a r o e a ,  ż e b y  d o l e g l i w o ś c i  t e j  n i e  
z a n i e d b y w a ć  i z w a l c z a ć  ją  u s t a r s z y c h  
i u d z i ec i  z r ó w n ą  e n e r g j ą .

J a k  w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h ,  t a k  i 
w z a p a r c i u  u w z g l ę d n i ć  n a l e ż y  p r z e d e  
w s z y s t k i e m  d j e t ę  C h o r y  n a  z a p a ś c i e ,  
p o w i n i e n  p r z y j m o w a ć  pos i łk i  c z ę s t o ,  
c o  d w i e ,  l u b  t r zy  g o d z i n y ,  z p o s i ł k ó w  
t y c h  n a l e ż y  u s u n ą ć  p s z e d e w s z y s t k i e m  
p o k a r m y  z a t r z y m u j ą c e  j ak :  ryż,  k a k a o ,

OBRAZKI SĄDOWE.
Do trzech razy sztuka.

—  N a z w i sk o  
nego .

oska rżo-

A nto n i  G w o źd z i k .
—  S t a n ?
—  D z ię k u ję ,  p a n i e  s ę ­

dzio .  Niez ły .  C h o ć  m n i e  
j e d z e n i e  w a r e s z c i e  n ie  s iu  
ży. Ż o ł ą d e k  s o b i e  z e p s u ­
ł e m .

—  P y t a m  s i ę  o  s t a n  cywilny!  K a w a ­
ler ,  czy  żo na ty ?

—  M i a ł e m  s ię  w ł a ś n i e  a k u r a t  żen ić ,  
p a n i e  sę dz io .

—  Czy p r zy z na je  s i ę  d o  k r a d z ie ż y  
d w ó c h  w i e c z o r o w y c h  s u k i e n ?

—  O w s z e m ,  p r o s z ę  S ą d u ,  w z ię łe m .  
Ale  w t a k i e m  b y ł e m  p o ło ż e n iu ,  że  n ie  
m o g ł e m  in a c z e j .  Z ło d z ie j  m e  j e s t e m ,  
cudze,  d o b r o  s z a n u j e  i j e że l i  w z i ę ł e m  
t o  ty lko  z wie lk ie j  mi łośc i  ..

—  Z m i ł o ś c i ?
—  T ak ,  p r o s z ę  S ą d u .  O d  p ię c iu  l a t  

s i ę  w j e d n e j  k o b i e c i e  k o c h a m  m i ł o ś c i ą  
w ie l ką  i m o ż n a  p o w i e d z i e ć  dz i e n n ą .

—  .Takto d z i e c in n ą ?
—  T r o j e  d z i e c i  już  z n ią  m a m .  W ię c ,  

że  a k u r a t  s i ę  z a n o s i ł o  n a  c z w a r t e ,  o n a  
d o  m n i e  p o w ia d a :  „ A ntoś ,  ty lko do  t r z e c h  
razy  sz tuk a!  P rzy  c z w a r t e m  d z i e c k u  
m u s i e m  w z i ą ć  ś l u b ” .

J u ż  t aki  j e s t e m ,  p r o s z ę  S ą d u ,  że  j ak

kogo  k o c h a m ,  n ie  p o t r a f i ę  od m ó w ić . . .
W s z y s t k o  d o  w e s e l a  b y ł o  p r z y g o t o ­

w a n e .  I w ó d k a  i nóżki  n a  z i m n o  i b a ­
l e ron ,  s k u m b r j ó w  12 p u d e ł e k .  O r k i e s t r a  
t a k ż e  s a m o  by ła  z a m ó w i o n a .  Kol ega  
m n i e  cz a r ny  g a r n i t u r  p o ż y c z y ł  i t ylko 
n a r z e c z o n a  n i e  m i a ł a  w c z e m  d o  ś l u ­
b u  iść.

W s t y d  m n i e  było,  bo  j ak  to  w y p ad a ,  
ż e b y  m a t k a  t r o jg a  dz i ec i  d o  ś l u b u  sz ła ,  
j ak  ł a c h u d r a ,  w ł a t a n e j  k ie c c e .

Co b y  m n i e  d z i ec i  k i e d y ś  p o w ie d z ie l i ,  
j a kb y  im  n a s z a  ś l u b n a  f o to g ra f j a  d o  rąk  
w p ad ła ? . . .  Wy rz ek l ib y  s i ę  s t a r e g o  o jc a .

S m u t n o  m n i e  s i ę  z rob i ł o ,  j ak s o b ie  
to  p o m y ś l a ł e m  i p o s z e d ł e m ,  żeby  g d z i e  z a u f a n i a  w E g i pc ie  z e  z l e c e n i e m  d o s t a r -

c z y n a  z ło ży ła  s o b i e  p o k a ź n e  s u m y  ze  
s k ą p y c h  z r e s z t ą  h o n o r a r j ó w  f i lm ow yc h ,  
n i e  c h c i a ł a  o p u ś c i ć  j e d n a k  sw e j  r o d z i n ­
nej  cha ty .

C a ł a  m ł o d z i e ż  A n g m a s l i k  c z c i ł a  ją,  
j ak  bo ży sz c ze .

P r z e d  k i lku  d n ia m i  po k r ó t k i e j  c h o ­
r ob ie ,  p i ę k n a  Mala  z m a r ł a  n a  g r y p ę .  Na  
s t ę p n i e  na  g r o b i e  p i ęk ne j  e s k i m o s k i  z n a  
l e z io no  zw ło k i  t r z e c h  m ł o d z i e ń c ó w  z 
s e r c a m i  p r z e b i i e m i  h a r p u n a m i .  P o p e ł ­
nili  oni  s a m o b ó j s t w o ,  aby  „p i ę k n a  Ma la  
n i e  b y ł a  z m u s z o n a  o d b y w a ć  w ie lk ie j  po  
d r ó ż y  s a m o t n i e " .

Zasuszone trupy
przerobili oszuści na mumje.

P e w n e  m u z e u m  w S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h  z w r ó c i ło  s i ę  d o  s w y c h  m ę ż ó w

ja k ą  s u k n i e  pożyczyć . . .  P r z e c h o d z ę  ak u-  
r a t n i e  p o d e  d r z w i a m i  t e j  pan i  k r a w c o ­
wej . . .  P a t r z ę ,  d r zw i  u ch y l o n e ,  a d w ie  
su k ie n k i  leżą. . .

M yś lę  w ię c  s o b i e ;  po ży c zę ,  a  po  ś l u ­
b ie  o d d a m .

—  A d l a c z e g o  o s k a rż o n y  w z i ą ł  z a r a z  
d w i e ?

—  Do w y b o ru ,  p r o s z ę  S ą d u .  K a ż d a  
k o b i e t a  j e s t  g r y m a ś n a  i j e d n ą  jej  n i e  
do g o d z i sz .

P o n i e w a ż  p a n  G o ź d z i k  m i a ł  już  za  
s o b ą  p a r ę  w y ro k ó w  s k a z u j ą c y c h ,  S ą d  O- 
s a d z i !  go w w i ę z i e n i u  n a  p r z e c ią g  s z e ­
ś c i u  m ie s i ę cy .

c z e r w o n e  w in o ,  j a g o d y  c z a r n e ,  b o r ó w k i .  
P o ż y w i e n i e  p o w i n o  s i ę  s k ł a d a ć  z p o ­
k a r m ó w  d a j ą c y c h  d u ż o  o d p a d k ó w .  O d ­
p a d k i  t e  w y p e ł n i a j ą ,  p o d i n e c a j ą  j e l i t a .  
D l a t e g o  p o t r a w y  r o ś l i n n e ,  o  wie lk ie j  
z a w a r t o ś c i  c e l u l o z y  j a k :  c h ł e b  r a z o w y ,  
k a p u s t a ,  s a ł a t a ,  o g ó r k ś ,  o w o c e ,  s ą  w s k a  
z a n e .  C u k i e r ,  m i ó d ,  p o w i d ł a ,  r a b a r b a r ,  
k w a ś n e  m l e k o ,  m a j ą  r ó w n i e ż  d z i a ł a n i a  
c z y s z c z ą c e .

C h o r y m  n a  z a p a r c i e ,  z a l e c a  s i ę  s p a  
ce ry ,  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e ,  s z c z e g ó ł  
n i e  m i ę ś n i  b r z u c h o w y c h .  C h o r y  m u s i  
c o d z i e n n i e  s t a r a ć  s i ę  o  w y p r ó ż n i e n i e .  
C z ę s t o ,  s z k l a n k a  z i m n e j  w o d y ,  w y p i t e  
n a c z c z o ,  d a j e  d o b r y  re z u l t a t ,  D o b r e  r e ­
z u l t a t y  d a j ą  r ó w n i e ż  m a s a ż e  b r z u c h a ,  
s z c z e g ó l n i e  g d y  s ą  w y k o n a n e  p r z e z  za 
w o d o w e g o  m a s a ż y s t ę .  W r e s z c i e  z o s t a  
j e  c a ły  r o z d z ia ł  l e c z e n i a  z a p o m o c ą  l e ­
k a r s t w .  Z a s a d n i c z o  u n i k a ć  n a l e ż y  ś r o d  
k ó w  k u p o w a n y c h  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  p o  
a p t e k a c h ,  b e z  p o r a d y  l e k a r z a ,  g d y ż  t e  
n i e d o s t o s o w a n e  d o  r o d z a j u  z a p a r c i a ,  
d r a ż n i ą  n a p r ó ż n o  j e l i t a ,  nde w y w o ł u j ą c  
p o ż ą d a n y c h  s k u t k ó w ,

z k r a j u .
OKoło 17 tys. amnestjo- 

wanych więźniów.
Z e  s p r a w o z d a ń  n a d e s ł a n y c h  p rze z  

p r o k u r a t u r y  w s z y s tk ic h  s ą d ó w  o k r ę g  o- 
k a z a ł o  s ię ,  że  cy f r a  z w o ln i o n y c h  z w i ę ­
z i e ń  n ie  p r z e k r o c z y  17 .000  o s ó b .  a to  
z e  w z g lę d u ,  że  p r z y ję ta  w S e j m i e  p o ­
p r a w k a  o w y ł ą c z e n i u  z p o d  d o b r o d z i e j ­
s t w a  a m n e s t j i  w i ę ź n i ó w - r e c y d y w i s t ó w ,  
w y d a t n i e  z m n i e j s z y ł a  p i e r w o t n i e  p r z e w i ­
d y w a n ą  cy f r ę  3 0 . 0 0 0  osób .

Tajemnicze zniknięcie
znacznego m ają tku  zm arłej 

żydówki.
W Gd y ni  z m a r ł a  3 0  g r u d n i a  1 p o c h o ­

w a n a  by ła  w W a r s z a w i e  z n a n a  ka p i t a -  
l i s tka b. p A n n a  Boye .

W ty c h  d n i a c h  s p a d k o b i e r c y  w y s t ą ­
pili z e  s ka rg ą  d o  p r o k u r a t o r a  w  s p r a w i e  
t a j e m n i c z e g o  z a g i n i ę c i a  k i l k u s e t  z ł o ty c h  
w g o t ó w c e ,  k t ó r e  z m a r ł a  p o s ia d a ł a .

W zw ią z k u  z t e rn  w s z c z ę t o  d o c h o ­
d z e n i e  U ja w n io n o ,  iż z m a r ł a  w j e d n y m  
z b a n k ó w  mi a ła  sw e g o  c z a s u  n a  r a c h u n  
ku  c z e k o w y m  2 0 0  00O zł .  Z  s u m y  t e j  
p o d j ę t a  by ła  na ki lka dni  p r z e d  z g o n e m  
za c z e k i e m  s u m a  8 5 . 0 0 0  z ł  R ó w n ie ż  za  
c z e k i e m  w bl iżej  n i e w y t ł u m a c z o n y  s p o ­
s ó b  były p o d j ę t e  i n n e  s u m y

S p r a w a  Cała w ś w i e t l e  z ł o ż o n e j  s k a r  
gi w p e w n e m i  p o d e j r z e n i a m i  p o d  a d r e ­
s e m  a d m i n i s t r a t o r a  m a j ą t k u  z m a r łe j ,  
B o l e s ł a w a  Kiksz ta j na ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  
b a r d z o  za g a d k o w o .

Tragedje bezpaństwowca-
P r z e d  s ą d e m  w G d a ń s k u  s t a w a ł  n i e ­

jaki  F r e d  S c h u b e r d y ,  os k a rż o n y  o  w ł ó ­
c z ę g o s t w o .  U r o d z i ł  s i ę  on  w G re c j i ,  a l e  
o b y w a t e l e m  g r e c k i m  n ie  był .  O j c a  n ie

z n a ł  w c a le ,  a  m a t k a  z m a r ł a  w Au s t r j i  
p r z e d  8  la ty.  O d  t e g o  c z a s u  c z ł o w i e k  
t e n  t u ł a  s i ę  po  ś w i e c i e  b e z  d o k u m e n ­
tów.  P r z e s i e d l o n y  był  z A u s t r j i  d o  N i e ­
m i e c  i s p o w r o t e m .  P r z e z  P o l s k ę  d o s t a ł  
s i ę  d o  G d a ń s k a  i t a m  d o s t a ł  s i ę  p r z e d  
są d .  P r o k u r a t o r  d o m a g a ł  s i ę  d la  n ie g o  
2 - t y g o d n i o w e g o  a r e s z t u ,  a  o s k a rż o n y  w 
o s t a t n i e m  s ł o w i e  p r o s i ł  o to  go r ą c o ,  
gdy ż  a r e s z t  z n a cz y  d la  n iego :  o d p o c z y ­
n e k  d a c h  n a d  g ło w ą  i j a k ie  t a k i e  wyży 
wien le .  S ą d  j e d n a k  s k a z a ł  go  ty lko na  3 
d n i  a r e s z t u .  I z n o w u  m a r n y  los  b ę d z i e  
r z u c a ł  po ś w i e c i e  ty m  n ie s z c z ę ś l i w y m  
c z ł o w i e k i e m  b e z  o jc zyzny .

ZE ŚWIATA.
Pięć części świata

ogarnęło przytłaczające wrażenie 
śmierci Króla Jerzego.

T r a g i c z n a  w ie ś ć  o ś m i e r c i  k r ó la  J e ­
r z e g o  r o z e s z ł a  s i ę  d o s ł o w n i e  l o t e m  b ł y ­
sk a w i c y  po  c a ł e m  o l b r z y m i e m  I m p e r -  
j u m  Bry ty j sk iem .

W k i lk a n a ś c ie  m i n u t  po ś m i e r c i  k r ó ­
la  w e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i a c h  ś w ia ta  n a

c z e n i a  im ki lku d o b r z e  z a c h o w a n y c h  
m u m i j .  K ied y  z a m ó w i o n e  m u m j e  p r z y '  
byty d o  m u z e u m ,  dy r ek c ja  by ła  z n ic h  
b a r d z o  z a d o w o l o n a  i w y s ta w i ła  j e  na 
wid ok  p u b l i c z n y  w sp e c j a l n e j  sa l i .  M u ­
m j e  w y w o ła ły  w ie lk ie  z a i n t e r e s o w a n i e  
m i e j s c o w e j  pu b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  t ł u m n i e  
o d w i e d z a ł a  je .  P e w n e g o  d n i a  o g l ą d e ł  
m u m j e  s p e c j a l i s t a  eg i p t o l o g  i s t w ie rd z i ł ,  
ż e  s ą  o n e  s f a ł s z o w a n e .

N a s k u t e k  t e g o  d y r e k c j a  m u z e u m  w y ­
s ł a ł a  d o  K a i r u  d e t e k t y w a ,  k t ó r e m u  p o ­
le c i ł a  z b a d a ć  p o c h o d z e n i e  m u m j i .  D e ­
te k t y w  p r z e k o n a ł  s i ę  na  m i e j s c u ,  że 
t w i e r d z e n i e  eg i p to lo g a  by ło  z g o d n e  z 
r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  g d y ż  m u m j e  były d o ­
s t a r c z o n e  p r z e z  d z i a ł a j ą c ą  o d d a w n a  w 
E g ip c ie  s z a j k ę  f a ł s z e r z y  s t a r o ż y t n o ś c i .  
S z a j k a  t a  z a k u p y w a ł a  w y s u s z o n e  w a- 
f r y k a ń s k i m  p ia s k u  t r u p y  i, o w i j a j ą c  je 
im i t a c j ą  s t a r o e g i p s k i c h  b a n d a ż y  i u m i e  
s z c z a j ą c  w ró w n i e ż  f a ł s z y w y c h  d r e w n i e  
n y c h  s a rk o f a g a c h ,  s p r z e d a w a ł a  j ako  m u ­
m j e  z c z a s ó w  F a r a o n a

Zamordowanie leKarza z zemsty
za to, źe rzekomo 

niedbale leczył.
W P a r y ż u  z o s t a ł  za b i t y  z n a n y  l e ka r z  

dr.  T o l m a n .  Z b r o d n i a  m i a ł a  m i e j s c e  przy 
n a s t ę p u j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .  W  p o c z e  
kalni  dr .  T o l m a n a  p o m i ę d z y  in n y m i  p a ­
c j e n t a m i ,  o c z e k i w a ł  sw oje j  ko le i  j a k i ś  
m ł o d y  c z ł o w i e k  Młody  c z ło w ie k  d o s t a ł  
s i ę  d o  g a b i n e t u  l e k a r z a  na o s t a t k u .  Co  
z a s z ł o  m ię d z y  n im,  a l e k a r z e m  n i e  w i a ­
d o m o .  M ł o d z i e n i e c  p o z o s t a w a ł  w g a b i n e  
c i e  d o ś ć  d ługo .  Kiedy  dr .  T o l m a n  o d p r o  
w a d z a ł  go d o  d r a w i ,  m ł o d z i e n i e c  sc h w y  
c i ł  r e w o l w e r  i s t r z e l i ł  w p ie r ś  l e ka rz a .  
Dr.  T o l m a n  p a d ł  n a  p o d ł o g ę  za lany  
k rwią ,  a m o r d e r c a  s p o k o j n i e  w y s z e d ł  z 
m ie s z k a n ia .  Na  o d g ło s  s t r z a ł u  p r zy b ie ­
gły żo na  i a s y s t e n t k a  dr .  T o l m a n a .  K o ­
n a j ą c e g o  l e k a r z a  p r z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a

u r z ę d o w y c h  g m a c h a c h  a n g i e l s k ic h  o  )>d ^  w  d r o d z e  d r  T o l m a n  p o w ie d z ia ł ,  że
j eg o  m o r d e r c ą  j e s t  * J o s e  B r a u e r m a n  z 
B u e n o s  A i r es ,  p o c z e m  z m a r ł .  B r a u e r ­
m a n  s a m  z g ł os i ł  s i ę  d ó  po l i c j i  1 o św ia d  
czy ł  że  za b i ł  dr .  T o l m a n a  z z e m s t y  za  
to,  że  t e n  n i e d b a l e  l e cz y ł  j ego  b r a t a ,  
k tó ry  w s k u t e k  t e g o  z m a r ł .

Kobieta, Która ma 
niesamowite oczy,

widzące wnętrze organizm u 
ludzKiego.

W P a r y ż u  s t a ł a  s i ę  g ł o ś n ą  L uc ja  Ni r  
val .  J e s t  to  38  l e tn i a  k o b i e t a ,  ś r e d n i e g o  
w z r o s t u ,  s z c z u p ła ,  m iz e r n e ,  l ecz  w e d łu g  
z d a n i a  l e k a r z y  k o m p l e t n i e  z d r o w a ,  t ak  
n a  c i e l e  jak i na u m y ś l e .  L u c j a  Ni rv a l  
jest.  o b d a r z o n a  dz i w n ą ,  w yj ą t k o w ą  z d o l ­
n o ś c ią  j a s n o w id z e n ia .  Z d o l n o ś ć  t a  sp ro -

ne j  n i e m a l  po r z e  o p u s z c z o n o  f lagi  pań  
s t w o w e  d o  p o ło w y  m a s z t u

J e d n o c z e ś n i e  ż a ł o b n e  f lagi  zawis ły  
n a  w s z y s tk ic h  o k r ę t a c h  f loty angie l skie j  
w G i b r a l t a r z e  i S i n g a p o o r e ,  w K a p s z t a ­
d z i e  i Aus t ral j i .  S t a ł o  s i ę  to  d z i ę k i  f a ­
lo m  e t e r u .

D o  s tol i cy  K an a dy ,  O t t a w y ,  w i a d o ­
m o ś ć  o ś m i e r c i  k r ó la  J e r z e g o  V n a d e ­
s z ł a  w i e c z o r e m  po  go d z .  6  P r a s a  w y ­
d a ł a  d o d a t k i  n a d z w y c z a j n e ,  a r a d j o  r o z ­
p r z e s t r z e n i ł o  s m u t n ą  w i a d o m o ś ć  po  c a ­
ł y m  kraju .  W n a j o d l e g l e j s z y c h  m i a s t a c h ,  
m i a s t e c z k a c h  i w i o s k a c h  K a n a d y  r o z ­
b r z m i e w a ł y  d z w o n y  ża ło b n e .

A u s t r a l j a  i In d je  d o w i e d z i a ł y  s i ę  o 
z go n ie  k r ó l a  o ś w i c i e  i w e  w c z e s n y c h  
g o d z i n a c h  r a n n y c h  d n ia  o n e g d a j s z e g o .  
Na  u r z ę d o w y c h  g m a c h a c h  o p u s z c z o n o
flagi  d o  po ło w y  m a s z t u ,  a w św i ą t y n i a c h  wadz( |  d o  L „  Ni fval  j ,c z n e  Qsob fctó
_ i . L :  —L .  I _  K i r i e >  u r  .  .  . .  «c h r z e ś c i j a ń s k i c h  r o z le g ło  s i ę  b ic i e  w 
d zw o n y .

W e  w s z y s t k i c h  p i ę c i u  c z ę ś c i a c h  św ia  
t a  o j e d n e j  porze ,  c h o ć  w Angl j i  p a n o ­
w a ł a  noc ,  a w k o l o n j a c h  a z ja t y c k i c h  i 
Aus t r a l j i  by ł  już d z i eń ,  g ło s  d z w o n ó w  
o b w i e s z c z a ł  ż a ł o b n ą  w ie ś ć .

Z e  w s z y s tk ic h  koloni j  n a d c h o d z ą  
p o d  a d r e s e m  r z ą d u  I r o d z i n y  k r ó l e w ­
skie j  t y s i ą c e  t e l e g r a m ó w  z k o n d o le n  
c j a m i .

Trzy samobójstwa
na grobie pięKnej esKSmosKi.

P r z e d  t r z e m a  l a ty  o d b y ły  s i ę  na  
G r e n l a n d j i  w y b o r y  n a j p i ę k n i e j s z e j  e s k i ­
m o sk i .  „Miss  G r e n l a n d "  z o s t a ł a  w ó w c z a s  
18 l e t n i a  c ó r k a  r y b ak a  s p o d  A ng m a s a l i k ,  
p i ę kn a  Mala .  K o n k u r s  u r z ą d z o n y  z o s ta ł  
p r z e z  a m e r y k a ń s k i e  w y tw ó rn i e  f i l m o w e ,  
k t ó r e  t e ż  n a t y c h m i a s t  z a a n g a ż o w a ł y  pię-

r e  sz u k a ją  u niej  p o r a d y  w r o z m a i t y c h ,  
b a r d z o  z a w ik ła n y c h  s p r a w a c h ,  a t a k ż e  
w l e cz en iu ,  gdyż L uc ja  N i r va l  u m i e  p o ­
d o b n o  w id z i e ć  w n ę t r z e  c i a ł a  lud zk iego .  
Lu c j a  Ni rval  p o s ia d a  z a l e d w o  p o c z ą t k o ­
w e  w y k s z t a ł c e n i e ,  a n a t o m j i  i f izjologj i  
n i e  zna ,  a p o m i m o  to  jej  d j a g n oz y  z d u  
m i e w a j ą  n a j w y b i t n i e j s z y c h  l e ka rzy .

Co  j e s t  n a j d z i w n i e j s z e m ,  L uc ja  N i r ­
val  op i s u j e  d o k ła d n ie ,  c o  s i ę  d z i e j e  w e ­
w n ą t r z  o r g a n i z m u  c h o r e g o ,  k t ó r e g o  s w e  
mi  n i e s a m o w i t e m i  o c z a m i  „ p r z e ś w i e t l a ” . 
W y m i e n i a  w s z e lk ie  n i e d o k ł a d n o ś c i  p r z e ­
w o d u  p o k a r m o w e g o ,  z a u w a ż a  w a d l i w e  
r u c h y  s e r c a  i n i e n o r m a l n ą  c y r k u l a c j ę  
krwi .

R z e c z  p r o s t a  n ie  z a w s z e  L uc ja  N i r ­
val  z j e d n a k o w ą  m o c ą  r o z p o r z ą d z a  s w o  
Imi z d o l n o ś c i a m i .  Bywa ją  w ypa dk i ,  w 
k t ó r y c h  o d m a w i a  p o ra d y ,  m ó w i ą c ,  ż e  n ic  
n i e  widzi .  J e że l i  j e d n a k  „ w i d z i ” w n ę -

k ną  Ma lę  d o  w s z y s t k i c h  f i lm ów  ro zgry -  t r z e  p a c je n ta ,  d j a g n o z a  j e j  j e s t  z g o d n a  z 
w a j ą c y c h  s i ę  n a  l o d a c h  pó łn o c y .  D z ie w -  r z e c z y w i s t o ś c i ą . . .



. S Ł O W O * Nr. 19

Indyjski talizman lotnika
nie uratował go od śm ierci.

16-go sierpnia 1935 roku sławny  
lotnik amerykański  Wil ley Post  w t o ­
warzystwie z n a n e g o  dziennikarza h u ­
morysty  i f i lmowca,  Willy Rogersa,  po 
leciał  s a m o lo t e m  na północ,  zamierza­
jąc dotrzeć przez Alaskę  i b iegun pół  
nocny,  bez lądowania,  do  Moskwy.  W 
pobl iżu miej scow ośc i  Point  Barrow, Po  
sta spotkał o  n ie sz częśc ie .  Sa m ol o t  le ­
ciał przez dol inę na w y s o k o ś c i  mniej  
więcej  20 metrów nad płynącą  dol iny  
rzeką.  Magle z n iezn ane j  przyczyny  
upadł.  Ekspedycja ratunkowa znalazła  
już ty lko trupa Posta i Rogersa.

Tajemnicza katastrofa.
R z e c z o z n a w c y  zbadali  sz czegó ło w o  

szczątki  sam olotu ,  nie mogli  jednak  
znaleźć przyczyny  katastrofy.  Dwaj in- 
djanie,  którzy o b se rw ow al i  s a m o l o t  
przez dłuższy  czas  przed katastrofą,  ze  
znali  zgodnie ,  że płynął on powietrzem  
równo  i spokojnie ,  nagle  padł  jak ka 
mień niemal pod prostym kątem,  w 
w od ę .

Co m o g ł o  s p o w o d o w a ć ,  że doświad  
czony,  wybi tny  lotnik tak nagle  stracił 
pa n o w a n ie  nad maszyną?

Talizman w ręce trupa
Kierownik ekspeckycji ratunkowej  

wachmistrz  Morgan zeznał  do  protoku-  
łu, że w prawej ręce  zabi tego  lotnika  
zna lez ion o mały,  z ie lony p osą żek.  Po­
sążek ten wyobrażał indyjskie bóstwo,  
mające  wie le  rąk. Zdaniem Morgana  
przyczyną wypadku  był ten posążek,  
gdyż Wil ley  Post  powinien  był używać  
obu rąk przy prze latywaniu n ie be zpi e ­
c z n e g o  miejsca,  a przez trzymanie p o ­
sążka miał jedną rękę zajętą D lac zego  
jednak w tak krytycznej sytuacj i  zab i ­
ty lotnik trzymał kurc zowo  swój taliz­
man,  pozostaje  dotąd zagadką.

Wybuch szybu.
W młod ośc i  Willey Post służył  przez 

6 lat jako marynarz na Morzach Połud 
niow ych i na oceanie  indyjskim. B ę ­
dą c  bardzo pr zesądny m,  co t łómaczy-  
ło s ię  być m o ż e  tern, że pochodzi ł  z 
m ie s z a n e g o  indy jsko- am eryka ńsk iego

małżeństwa,  Wil ley Post  zbierał wsz e l ­
kiego  rodzaju ta l izma ny i a m u l e t y  i ze  
s w y c h  podróży przywióz ł  całą ich ma  
sę  d o  ojczyzny.  Mastępnie Wil ley Post  
pracował  w p e w n e m  am eryk ański em  
towarzystwie  dla eksploatacj'  oleju skal  
nego.  Przy wybuchu szybu stracił  oko .  
J e d y n i e  szczęś l iwem u zbiegowi  okolicz  
ności  zawdz ię cza ,  że nie stracił  wtedy  
życia W m o m e n c i e  wyb uchu  zraniony  
w twarz zakrył ją rękom a,  upu śc iwszy  
przytem na z i e m ię  swój  posążek,  lecz  
ostatkiem przytomności  odnalaz ł  g o  i 
dopie ro  w te d y  uciekł z płomieni .

Karjera Postd.
Od szkodow ani e ,  które obrzymał na- 

sku tek s w e g o  kalec twa,  umożl iwi ło  
mu nabycie s tarego  sa m o lo t* .  Tak z a ­
częła s ię  jego lotnicza karjera. Z n i e ­
zwykłym up or em  dążył do  zdania egza  
minu na ś w i a d e c t w o  pilota. Podczas  
e g z a m in u  cały czas  trzymał w zac iś ­
niętej  p ięśc i  swój  tal izman.  Mie rozsta  
wał  s ię  z n im  w czas ie  lotu s a m o t n e ­
go  naokoło  świata .  Kiedy g o  po wy lą ­
dowan iu  w f i m e r y c e  w y c z e r p a n e g o  i 
z n u ż o n e g o  do ostatnich granic wynie

s io n o  z sam olo tu ,  miał  też w ręku ta­
l izman.  Nie  pozwol i ł  go  sob ie  odebrać .  
Trzymając  tal izman w ręku spał  przez  
48 godzin.

Złe przeczucia.
Talizman towarzyszył  mu nierozłąc* 

nie we  wszystkich  lotach.  Wil ley Post  
wierzył  święc ie ,  że jego  los  jest  zwią ­
zany z ta l iz ma nem .  Pe«  n e g o  razu dwaj 
koledzy lotnicy w klubie lotn iczym na 
żarty zabrali mu ta lizman z k ieszeni .  
Willey Post był zrozpaczony.  Za nic 
na św ie c ie  nie chciał  ws iąść  na s a m o ­
lot. Koledzy podrzucili  mu wreszcie  
tal izman spow rotem do kieszeni.  N i e ­
s tety  przez n i e u w a g ę  odłamal i po są ż ­
kowi g ł o w ę  Willey Post był n i e p o c i e ­
szony,  o p a n o w a ły  go  złe przeczucia,  
o d ła m a n ie  g ło w y posążkowi  uważał za 
fatalną przepo wiednię .

Wsiadając  na s a m o lo t  do  s w e g o  o-  
s tatniego  lotu Wil ley  Post powiedział:

—  Mam przeczucie,  że spotka  mnie  
n ie sz częśc i e . . .

Nie  miał  o c h o t y  zabierać  z so bą  
Rogersa,  któremu powiedzia ł  o  swych  
złych przeczuciach Willy Rogers’jednak  
w y ś m ia ł  go.

Jak s i ę  okazało złe przeczucia P o ­
sta spe łn i ły  się! Talizman nie w y r a t o ­
wał  go  z katastrofy.

jąoy się s t racenia  j e s t  demokratą.  Ob»j 
oni są zajadłymi przeciwnikami poli ty­
cznymi.  W związku z tem zwolennicy 
i przeciwnicy H»optmana sym patyzu ją  
z jed ną lub drugą partją.

Nietylko szerokie s fery społeczeń 
stwa, lecz i prasa,  radjo  i k inem at ogra f  
poddały się psychozie Hauptraanowskie- 
go procesu.  W kaZdym tygodniowym 
przeglądzie  f i lmowym, musi być coś o 
Hauptmanie .  Niema numeru gazety ,  w 
którymby nie było mu poświęcone cboć 
ki lkadzies iąt  wierszy.

Ene rg iczną kamponję na k o r z y ć  
Hauptmann prowadzą Diemieckie ugru 
powania narodowo-soojalistyczne,  f n a t o ­
miast  przeciwnicy narodowego socja l iz­
mu domagają  się j aknajprędszego wyko­
nania wyroku śmierci.

RADJO.

Masowa histerja w Ameryce
na ile p rocesu  H aupim ana.

Skazaniec otrzymuje listy z oświadczynami nvtosneml
Od czasu pamiętnyeh dni poprzedza­

jących s t racenie  anarchis tów Sacco i 
Vanoeppi 'ego w Stanach Zjednoczonych 
nie  było rozprawy sądowej ,  k tóraby wy 
wołała tak silne poroszenie w na jszer­
szych masach społeczeństwa,  jak  proces  
Hauptmana.  Odrzucenie przez komisję 
prośby o ułaskawienie Hauptmana wy­
wołało nas t ró j  gorączkowy, graniczący 
wprost  z h is ter ją .  Amerykańska prasa  
podaje,  Ze w związku z procesem 
Hauptmana, n ie jednokrotnie  s twierdzo­
no wypadki h is terj i ,  zwłaszcza między 
kobietami .

Gu bernato r  Stanu Nfw-Jprsey,  s ę ­
dziowie, prokurato r  i obrońcy Haupkm*- 
na  o t rzymują  tysiące l i s tów i t e l eg r a ­

mów, n ieus tann ie  są wzywani do telefo’ 
nu i ciągle s łyszą  domagania się albo 
o natychmias towe s t racenie  Hauptmana 
albo. o wypuszczenie go na wolność. 
Większość l istów zawiera pogróżki,  os ­
t rzeżen ia  i rady.  Między l istami  nie brak 
takich,  w których autorki  wyznają sym- 
pat ję  do skazanego.  Na imię Haaptma-  
na przychodzą nieraz l isty z oświadczy­
nami mfłosnemi i propozycjach małżeń 
s twa w razie wypuszozenła go na wolność.

Amerykańska prasa  zaznacza,  że wal 
ka o Zycie Hauptmana coraz  ba rd z ie j  na 
biera zabarwienia poli tycznego.  Guber 
nato r  Stanu New-Jer sey  HoffmaD, od­
wlekający s t racenie Hauptmana,  na l e ty  
do republikańskiej .  P ro k u ra to r  domaga-

W ARSZAW A 24 s tycznia 
6.30 K o lenda .  6.33 P obudka  do g im n a s ty  

ki. 6.36, G im nastyka.  6.50 Muzyka (p ły ty ) .  —
7.20 D zienn ik  poranny . — 7.50 P r o g r a m  n a  
dzień  n as tępny .  7.55 . .P a rę  in fo rm a c y j1.. — 
11.57 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w s k ie g o  O b- 
se rw .  Astr .  12 00 H e jn a ł  z K rakow a.  — 12,03 
D ziennik  po łudn iow y .  — 12.15 A u d y c ja  d la  
szkół 12 40 P o tp o u r r i  o p e r e ik o w e  (płyty).  
13 25 Chwilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego.J5 .15 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o rc ie  polskim. — 15.20 
P rz e g lą d  g ie łd o w y  J15.30 M ieczys ław  F ogg  
w  sw o im  r e p e r t u a r z e .  16.00 P o g a d a n k a  dla 
c ho rych  z e  L w o w a .  16.15 K o n a e r t  ze  L w o ­
wa. 16.45 P o g ad an k a  dla d z iec i  s ta rs z y c h .— 
17.00 „W  p ra o o w n i  a r c h iw a ln e j "  — o dczy t .
17.20 Muzyka w oka lna  (p ły ty ) .17.50 P o ra d n ik  
s p o r to w y .  18.00 K once r t  m uzyki f ra n c u sk ie j  
(płyty)- 18.30 P o g a d a n k a  aktualna .  18.40 P o ­
g a d a n k a  sp o łe cz n a .  18.45 P ro g ra m  n a  dzień  
nas tępny .  18.55 S k rz y n k a  ogólna. 19.05 K on­
c e r t  r ek lam ow y . 19.35 W iadom ości s p o r to ­
w e .  — 19.50 B iu ro  s tu jó w  ro z m a w ia  ze  s łu ­
chaczam i P.H. 20.Ś0 K once rt  sym fon iczny  w  
w y k .  ork. P.R. pod  dyr. G. F i te lb e r g a  20.50 
D zienn ik  w iec zo rn y .  20.55 O brazk i z P o lsk i  
w sp ó łc z e sn e j .  22.30 S k rz y n k a  te ch n ic zn a .— 
22.40 M uzyka taneczna  z P ozn an ia .  — 23.00 
W iad o m . m e te o r ,  d la  żeg lug i p o w ie t rz n e j .

Wil la  w o g r o d z i e
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n i a — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  piękne p a r c e le  o g rodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  ow ocow e).  

W iadom ość :  L ek a rz -D en ty sk a  MICHAŁ 
GRE1N1EC w  C z ę s to ch o w ie  II A leja  24.

Krwawa 
Czwórka

Zoajdę  inne  powody.  Teraz  już  nie 
mamy aobie nic do powiedzenia.  Zachowa* 
my się tak, jak gdybyśmy s ię dziś wi- 
d i ie l i  po raz pierwszy! Wróćmy na bal!

Gibray z tw a r zą  obojętną,  pod m a­
ską  bladą, podał ramię Walentynie ,  
k tó ra  ujęła je  zimną, jak  lód, ręką.

Wolnym,  rzeo można automatycznym 
krokiem poszła ku drzwiom, o tworzyła  
j e  i wróciła do t łumu wraz z sędzią 
śledczym

— Ten człowiek nieubłagany —  po­
myślała — zgubi mnie, a przynajmniej  
będzie się o to s tara ł ,  jeże li  się nie 
obronię.

Ledwie dawni kochankowie opuścili 
mały salonik,  Maurycy wyszedł  zaraz 
z cieplarni .

— Szukaj,  panie sędzio śledczy,  
szukaj,  jak  ci się tylko podoba!—  szep­
nął  półgłosem— spodziewam się. że Sy- 
monę prędzej ,  niż ty znajdę! Kiedy ją  
pan odszukasz,  żyć już  nie będzie i 
przekonasz s ię pan, że nie matka  ją  
zabiła.

Zakochani.
Po przetańczeniu  Mar ja  i Alber t,  

rozmawiając doszli do saloniku który 
przed chwilą opuściła Walentyna i P a ­
we ł  de Gibray.

— Wejdziemy tu— odezwała się Ma­
rja,  drzwi o twie ra jąc— tu niezawodnie 
nie tak  gorąco,  jak w salonie.

Alber t  wszedł za nią i usiadł obok 
na okrągłe j  kanapce, nad któ rą  wzno­
siły się drzewka pomarańczowe kw i ­
tnące .

To samo zajęli  miejsce,  na  k tórem 
przed kilku minutami  siedzieli  pani

Bressoles  i Paweł  de Gibray.
Dziwny i n iespodziewany kontrast .
Syn i córka zas tąpi li  t e r az  ojca i 

matkę.
Naiwna, czysta,  pełna wiary  miłość 

zamiast  wst rę tnych  wspomnień i n i e ­
przejednanej  nienawiści.

Świet na  przyszłość mias t  ponurej  
przeszłości .

W pokoju napełnia ła a tmosfarę  woń 
kwieoia.

— Panie  Albercie — rzekła  Marja,  
nieco głos zniżywszy—chciałabym panu 
zadać pewne pytanie.

— Pośpieszę  na nie z odpowiedzią.
— O tem nie wątpię.  A czy będzie 

szczera?
—  Ręczę pani.
— Nawet gdyby pan przypuszczał ,  

że szczerość  ta  może mnie obrazić?
Alber t  widocznie się zawahał.
— Trzeba przyrzec— nalegała Marja.
— Dobrze. . .  W każdym razie  odpo­

wiem szczerze.
— Bardzo ładnie.  Wszysoy wiedzą,  

że moja matka bardzo ładna,  o wiele 
odemnie p iękniejsza .  Ale dajmy pokój 
s t ronie  p las tycznej ,  a powiedz mi pan, 
j akie  wrażenie  sprawi ła na pana moja 
matka  od pierwszego wejrzenia.  P o ­
wiedz pan, a pamięta j ,  żeś przyrzekł  
być szczerym.

— Uderzyła  mnie  sprzeczność je j  
chłodnych oczu z czarującym uśmiechem. 
Wprawdzie ,  nie mnie pani jej p rzed s ta ­
wiała, słowa je j  dla mnie były bardzo 
grzeczne,  ale ton wymuszony czynił  je  
prawie nieżyozliwemi.  Wydawało mi 
się, że pani Bressoles  n ieprzyjemna 
j e s t  moja obok pani obecność.

— Skądżeby s ię wzięła taka anty- 
patja;  matka moja  nie znała pana.

— Antypat j a  t rudno s ię  daje tłóma- 
ezyć!— żywo odpowiedział  Albert.

— Powstaje ona sama przez  się, 
podobnie jak  miłość. Dla czegom ja,

kiedym panią po raz p ierwszy uj rza ł  
w pracowni  Gabr je la  Serwet uczułem 
jak s e rce  me drgnęło: Dla czego ser  
cem mojem i duszą owładnął  taki  za­
chwyt? Gdybyś pani nawet  prosi ła mnie 
o wytłómaozenie,  nie byłbym w s tanie  
objaśnić.

— A ja m o g ę — rzekła  Marja,  spu­
ściwszy oczy— to sympatja,  to przyjaźń.

—  Nie, Marjol— zawołał młodzieniec 
z mimowolnem uniesieniem.  —  To mi­
łość... miłość mną owładnęła.. .  pani wie, 
że ja panią kocham...

— Wiem o tem, bo sama tojezułam.
— Jakto ,  Marjo,  Marjo moja droga! 

— rzekł Albert,  nie posiadając się z r a ­
dości—jakto,  więc 1 ty  mnie kochasz?

P anna  Bressoles apoirea ła  na mło­
dzieńca i rzekła doń prawie  niedosły 
szalnym głosem:

— Albercie,  oboje je s te śmy bardzo 
młodzi, oboje znamy mało życie i może 
daremnie  mówimy w ten sposób.

— Marjo,  dlaozego darem aie  g o rą cz ­
kowo mówił Albert,  przyciągając dziew­
czę do aerea .— Młodzi jes teśmy,  ale tem 
lepiej ,  bo się kochamy. Razem spędzimy 
długie lata szczęścia,  kiedy zos taniesz 
moją żoną!

Głosem, jak  oddech słabym, wyszep­
tała Marja:

Twoją żoną! o, to marzenie!...
Jednocześn ie  śl iczną główkę złożyła 

na piersi  Alber ta .  Młodaieniec wyci­
snął  na je j  czole gorący a czys ty  po­
całunek.

Marja d rg nę ła  i powtórzyła :
— Twoją  żonąl
— Jeżel i  ojciec mój pr zy jechał  na 

ten  bal —  odpowiedział  syn sędziego 
to dla tego,  ażeby ciebie zaba ezyć ,  
ażeby poznać twą matkę,  bo się przed 
nim nie kryłem z moją miłością i w k r ó t ­
ce będę pros ić rodzioów o twą rękę.

—  O moją rę kę  prosić?!— powtórzy­
ła Marja  tonem w k tó rym  czuć było

wzruszenie .
— Tak.
—  I panu s ię wydało,  żeś s ię pan

nie spodobał mej matce.. .  cóż więc bę­
dzie, jeżeli  odmówi swego pozwolenia?

— To naszemu małżeństwu nie prze ­
szkodzi,  bo ojciec twój,  j e s t em  tego 
pewien,  będzie po mej s t ron ie  i uczyni 
co z echce .  To jego  prawo i obowiązek.

—  O! ojciec mój bardzo,  dobry,  dla 
mnie tylko żyje,  ale matka!.. .

  Matka pani będzie musiała być
posłuszną— p r z e r w a ł  Alber t .  — Przecie  
mnie kochasz, Marjo?

— Czy cię kocham? 0 ,  z całej doszy!
  I  przys ięgniesz  mi, że nie b ę ­

dziesz niczyją,  ty lko moją żoną?
— Niczyją,  prędzejbym um ar ła  — 

rzekło  dziewczę zbladłszy.
Młodzieniec przycisnął  ukochaną do- 

piersi  i us ta jego poraź drugi  dotknęły
włosów jej.

Marja podniosła się z miejsca,
  T rz eb a wracać do salonu —  w y­

rzekła.
— Chodźmy, moja droga!
Marja ujęła Alber ta  pod rę kę  i mło­

dzi ludzie upojeni  miłością, nadzie jami ,  
szczęściem, wyszli z saloniku 1 połą­
czyli się z t łumem.

Paweł  de Gibray 1 Ludwik Bresso-  y  
les  długo rozmawial i  z sobą we f ramu­
dze okna.

Budowniczy uczuł sympat ję  dla p r a ­
cownika,  jeszcze  młodego,  k tó reg o  
twarz  jednak postarzała od pracy,  k ło­
potów, a może i c ierpień.

Sędzia śledczy,  po s t r a s m e j  sceDie, 
przy której  byliśmy obecni,  bardzo był 
rad, przekonawszy się w rozmowie z 
Ludwikiem Bressoles ,  że nie omyliło go 
pierwsze  wrażenie.

Gibray,  rozsądny ozłowiek i sędzi*  
śledczy od stóp do głowy, posiadał w 
wvsokim s topniu  umieję tność  badania,  
nie dając tego nikomu poznać, d. o. n.
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